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kaś akcja dyplomatyczna wprost w tym kierunku, 
żeby sprowadzić faktyczny pokojowy stan rzeczy, 
odpowiedni owym pokojowym deklaracjom. Nie 
można bowiem przypuścić, żeby rządy i monar 
chowie nie dopełnili obowiązku przywrócenia zu­
pełnego spokoju i to jak najrychlej i wyzwole­
nia państwa z pod teroryzmu sytuacji rujnu-
j%cej-

Corrcsp. dc VEst donosi, że dziennikom vr 
Petersburgu nakazr.no oszczędzać cesarstwo nie­
mieckie. Z Waiszawy zaś donoszą, jako opinję 
tamecznego sztabu, że Rosja w razie wojny cofnę­
łaby się w trójkąt Dęblin Modlin Brześć. Piszą 
także, że Hurko i komendant Warszawy jenerał 
Puszkin w ostatnich dniach oświadczali, iż wcale 
o bl skiej wojnie nie ma mowy.

Notuję te doniesienia bez przyw.ązywama 
do nich wielkiego znaczenia. Dla nas sytuacja 
przedstawia się jasno : Jeżeli Rosja zbroi się nad 
granicami, to Niemcy i Austrja dalej zbroić się 
muszą i będą. W każdym razie zaś państwa te m u­
szą poczynić kroki stanowcze, gdyż łatwo to po­
wiedzieć, że zbrojenia mogą trwać wszędzie rok 
lub dwa jeszcze — ale nie łatwo dźwigać 
odpowiedzialności za politykę, któraby taki miała 
rezultat.

Dziennik:' petersburskie wystąpiły z mnie­
maniem, że Austrja powinna się osobno z Rosją 
poro umieć. Eeuc Freie Presse zżyma się na to 
przypuszczenie. Zanotować wszakże wypada, że 
austro-niemiecki sojusz nie przeszkadza wcale i 
nie krępuje samodzielności Austrji we własnych 
jej interesach.

W ięc nie jest to ani absurdem, ani zbro­
dnią liczyć się i z tą ewentualnością, że Austrja 
może będzis zmuszona porozumieć się z Rosją co 
do spraw wschodnich — które Niemiec przecież 
wcale n.e obchodzą Wszak ks. Bismark zapowia­
dał sam, że takie porozumienie powitałby z ra ­
dością. Nbe można ani przesądzać, ani radzić — 
nie siedząc u storn właściwego, ale można żądać 
zróbcie raz koniec, tak lub owak, niech ruina, 
choroba nie staje się chroniczną — próbujcie 
przynajmniej ; nieczynnośź dyplomacji nie jest 
widocznie odpowiednim specyfikiem.

Wiedeń 7 stycznia.
'(?) Nietylko co do zewnętrznych, lecz i co 

d > wewnętrznych spraw odbywały bię w ostatnich 
czasach rozmaite kampanje. Nieprzejednani uwa 
zali za stosowne wiaśme wtedy’ gdy się ważą 
losy pokoju i losy państwa wystąpić z nowemi 
aiakami na rząd. Ataki te sromotnie się nie po­
wiodły. Najpierw mało kto na ni« zwracał uwa 
gi, powtóre odparto je i zmiażdżono tak doszczę 
tnie, że do klęski przyłączyła się dla pobity cn 
jeszcze i śmieszność. Najpierw pojawiły się w mo­
nachijskiej Allgontiue Zty. artykuły, które usi­
łowały udowodnić, że br. Taaffe nie jest Bismar- 
kiem dla A ustrji; potem pojawiła się gdzieś w 
Lip=»ku czy we Frankfurcie cała książka o przy­
szłości Austrji. Pokazało się, że esencja mądro­
ści tej książki, to właśuie owe aitykuły w mona­
chijskiej gazecie, a zarazem wykryło się, że au­
torem jej jest dr. Jacąues, zuany poseł. Dzieło 
nie zawiodło autora ; jest w niem krytyka, nega 
cja, po za tern nic. W tej samej zaś monacłn’ 
skiej gazecie pojawiły się wkrótce potem iune a r ­
tykuły, które obaliły to co p.sały poprzednie — 
Gdyby nie było o czemś ważniejszem do myśle­
nia, jak o eiukuDraejach nieprzejednanych i za­
wiedzionych i bolejących w swojej ambicji to bj 
łyby dzienniki rozpisywały się szeroko o tych no­
wych jeremiadach centralistow. Ale nie po temu 
sytuacja ; p. Jacąues w złą porę się wybrał, na 
wet rozgłosu nie zyskał; przyjaciele nawet zbyli 
go ki otko, a przeciwnicy, ramionami tylko wzru­
sz) li.

Drugą kampanję wewnętrzną prowad :ą od 
kilku tygodni Czesi. Po raz któryś tam już — 
to trzeba przyznać — podają pierwsi rękę Niem­
com, wzywają icb do rokowań, do pogodzenia 
się. Aliści złe duchy nie chcą do pogodzenia do­

puścić. N. p - Presse woła, że to bez celu te 
wszelkie gadaniny, dopóki Czesi wręcz nie o- 
świadczą, że rezygnują ze swojego prawnopolity­
cznego stanowiska. A wszakż6Ż tu nie o to idzie, 
lecz o praktyczne rozwiązanie sporów odnoszą­
cych się do pewnych, szczegółów językowych, są­
dowych itp. Gdyby nie (O do wszystkich przed 
miotów spornych lecz bodaj co do niektórych 
osiągnięto porozumienie, jużby to wiele miało 
wartości samo dla siebie i byłoby dobią wróżbą 
co do dalszych rokowań- Lecz Plenery i ich sa­
telici — trudno, żeby z nowym rokiem przej.-zeli, 
trudno oczekiwać skutku rokowań jeżeli w ogóle 
do nich przyjdzie.

Co do sytuacji zewnętrznej to najpierw 
zwrócić muszę uwacę Waszę ua to, że urzędowa 
agencja północna, doniosła warszawskim pismom 
to, co wara w prywatnych telegramach doniesio­
no. Attache miUthire rosyjski Dowołuje się wprost 
na cara! Dzisiaj Nord i Koradeutscherka snu ą 
dalej nić pokojową; zewsząd też słychać, że 
akcja dyplomatyczna, a może i zbrojna niebawem 
około sprawy bułgarskiej obracać się będzie — 
o czem również wasze telegramy prywatne od 
kilku dni już was poinformowały. Jednakże mu­
szę zanotować, ż? sfery urzędowe tutaj są ciągle 
zakatarzone, ciągle ostrzegają przed optymizmem, 
radzą, żeby się trzymać sceptycznie wobec zapo­
wiedzi pokojowych, każą czekać faktów Jakich 
faktów ? jak długo czekać V czy je kto wywołać 
usiłuje? czy już dyplomacja zaczyna dawać znak: 
życia? Ciągle te pytania pozosta . tutaj bez od­
powiedzi. Może od Wschodu z Bułgarji, zacznie 
się zbierać na odpowiedź.

Przesilenie w Sertoji.
Z Belgradu piszą
„W mianowaniu ncwego ministerstwa wi­

dzą tutaj zwycięstwo polityki królewskiej Nowy 
gabinet ma przedewszystkiem przeszkodzić roz­
wiązaniu skupczyny, które gdyby Rislicz był po­
został u steru stawało się nieuniknione, a na­
stępnie ma za zadanie poczynić odpowiednie za­
rządzenia finansowe Do charakterystyki nowego 
gabinetu posłużą następujące szczegóły : Prezy­
dent Sawa Gruic był podczas kampanji z r. Ib7f> 
ministrem wojny, potem ajen t ni dyplomatycznym 
w Sofji, w roku 1880 został posłem w Atenach, 
później (posłem w Petersburgu, gdzie był w ści­
słym uirc\>vąku z kohnu. izątii-ącemi i-ucbndz,! 
za persona grattssuna. Wystąpiwszy na arenę 
publiczną należał on odiazu do radykałów i to 
najskrajniejszego odcienia. Później sprzymierzył 
się z Risticzem i szedł z umiarkowanymi rady­
kałami.

Pułkownik F r a n a s s o w i c z  minister spraw 
zagranicznych zaczął swą karjerę. jako adjuiant 
królewski, później był posłem w Rzymie; w cza­
sie wojny bułgarskiej po ustąpiemu Gruica, spra­
wował pewien czas tekę wojny, później zać objął 
tekę spraw zewnątrznych. Franassowicz ok&zywa 
zawsze skłonność do liberałów, później jednak 
przyłączył się do partji postępowej i jest dotąd 
jednym z najzaufańszych przyjaciół iaraszaoina 
To, że Franassowicz stanął na czele spraw ze­
wnętrznych daje dostateczną gwarancję ciągłości 
polityki zagranicznej Serbji, poi tyki przyjaznych 
stosunków ze wszystkieini mocarstwami

Y u ic z  nowy minister skarbu, zaledwie 30 
lat życia liczący/ był profesorem ekonomji poli­
tycznej w uniwersytecie w Belgradzie, a za R 1 
sticza został ministrem i dzierżył tę samą tekę. 
Z przekonań jest. umiarkowanym radykałem.

Mi l o s ł a v l j e v i c z  był pod Bistiosem mi­
nistrem handlu i jest szwagrem Gruicza. Jako 
polityk nie odgrywał nigdy Wybitnej roli i wszedł 
do nowego gabinetu z gabinetu Risticza podo­
bnie jak V e l i m i r o v , c z ,  z zawodu inżynier, 
z przekonau radykał, który zwrócił na siebie 
uwagę opozycją pr/eciw pożyczce kolejowej.

Minister sprawiedliwości G e r s i  c z, były pro-

Dziś: Pawła Pust. 
Jutro Higinjusza.
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Przegląd polityczny.
Ku koncow* zeszłego tygodnia bawił w Wie­

dniu prezydent gabinetu węgierskiego, p. Tisza, 
i odbwwał konferencje to z hr. Kalnokym, to 
z p. Dunajewskim, to wreszcie z Rotszyldem. 
przedmiotem tych narad były dwie sprawy, na­
przód nowa ustawa wódczana, a następnie po­
trzeba skorzystania z przyzwolenia Sejmu wę 
gicrskiego na dotowanie kas rządowych kwotąj 
32,000.000 złr Owoż p. Tisza prowadził układy 
co do sprzedania zapasów papierowej renty wę­
gierskiej i jak nam z Wiednia donoszą, dopro­
wadził je do pomyślnego rezultatu. Skoro tylko 
sytuacja targu pieniężnego dozwoli na >, wnet 
Eotszyldowska grupa podejmie się sprzedania 40 
miljonów papierowej renty węgurskiej. Co się 
zaś tyczy nowej ustawy wódczanej, to podobno 
nastąpiło już zupełne porozumienie między przed- 
litawskim a zalitawskim gabinetem i projekt re 
formy zostanie zaraz nr. początku zeszłego mie 
siąca przedłożony w W iedniu i w Peszcie do 
do konstytucyjnego traktowania. Według tego 
piojektu ma nowa ustawa wejść w życie z dniem 
1 wrześn>a b. r., a finansowy jej rezultat według 
przybliżonych obliczeń  ̂ ma być ten, że przyszły 
dochod skarbu z wódki będzie 2 ‘/a razy większy 
od teraźniejszego.

Wiadomość ta przerazi oczywiście wszyst­
kich właścicieli gorzelń w naszym kraju i w ogóle 
cały stan ziemiański. Bo podana tak nago i bez 
żadnych wyjaśnień może wzbudzić słuszne podej­
rzenie, że caj j  ciężar nowej ustawy spadnie na 
producentów i że przeto właściciele gorzelń będą 
dwa i pół razy więcej w przyszłości płacili niż 
płacą dotąd — a to równa się zamknięciu więcej 
niż połowy gorzelń i zupełnemu rozstrojowi go­
spodarstwa rolnego. Z tego jednak co nam ze 
sfer kompetentnych piszą z Wiednia, wnosić wy­
pada że tak źle me będzie. Nowa ustawa nie 
będzie tak strasznym ciosem, a chociaż zrazu 
przytłoczy producentów, głownie z powodu po­
trzeby wprowadzenia pewnych reform w urzą­
dzeniu gorzelń, to jednak i w tej mierze rząd 
z wszelką będzie śpieszył dla produkcji pomocą. 
W każdym razie zalecić musimy cierpliwość, 
zwłaszcza, że na niedługą wystawioną ona będzie 
próbę. Maluczko, a będziemy w możności podać 
cały tekst projektu rządowego, wtedy zaś ziemia­
nie nasi będą mogli ocenić, czy szatan jes t  tak 
straszny jak go maluje podniecona fantazja? Z do- 
świadozer ia. zrobionego nawet na Ważniejszej 
ustawie wódczanej, wiemy, że niezawsze jestto 
złem, co się złem wydaje i że me wszystkie fiskal­
ne projekta rządowe obliczone są na ruinę pro 
ducentow A znowu rozum polityczny powiada, 
że kiedy głową muru przebić niepodobna, to nie 
należy bić głową o mur, lecz pomyśleć o sposo­
bach, któreby nam dozwoliły na drodze legalnej 
zrobić w tym murze wj godną furtkę.

„Pokojowe ozn*ki" ciągle się mnożą, a wy­
szukiwaniem ich wyłącznie się trudni prasa nie­
miecka. I tak Gazeta Kotońska donosi, że cesarz 
austriacki przesłał na Nowy Rok następujący te ­
legram cesarzowi niemieckiemu : — „Dałby Bog, 
żeby zamącOLa sytuacja jak najrychlej się wyja­
śniła i żeby nasze ludy mogły używać błogosła­
wieństw pokoju." Skoro tak trlegrafował cesarz 
Franciszek Józef — rozumuje Gaz Kolońslca—to 
oczywiście Austrja zrywać pokoju nie bęazie; my 
zaś dodamy, że to zawsze było wiadomo, iż Au- 
stija nigdy Die myślała prowokować. Drugą , po­
kojową ozm.ką" jest to, co jakoby miał powie­
dzieć ks. Bismark na czyjąś uwagę, iż ze wzglę­
dów wyłącznie militarnych, Wwjn ^ z Rosją jest 
teraz nadzwyczajnie dogodna dla środkowo eui\j 
pejskick mocarstw. „Wyłącznie militarne względy 
dla mnie Die istnieją" —  odparł kanclerz. —- 
Decydującem. są tylko polityczne." — Idąc dalej 
wzdłuż tych „pokojowych oznak," spotykamy sio 
wa Journal de St. Peterslourg, który w udekoro 
waniu niemieckiego ambasadora jen. Sehweinitza

orderem Czarnego Orła ujrzał dowód, że wraca 
„tradycyjna ścisła przyjaźń między Prusami a 
Rosją;“ dalej spotykamy wyrzeczone podobno w 
zeszły wtorek wyrazy lorda Salisbury^ego do am ­
basadorów , że „sytuacja w ostatnich dniach rze­
czywiście się polepszyła, a to tak bardzo, że nie 
ma prawdopodobieństwa, żeby wkrótce przyazło 
do starcia między Austrją a Rosją;" spotykamy 
następnie w Gaz. Krzyżowej zapewnienie, że to, 
co doniesiono o pokojowych wyrazach cesarza 
A lbsima na Nowy Rok, jest zupełnie prawdziwe; 
i wreszcie stajemy przed doniesieni sm Gaz. Ko- 
lońskiej, iż rezerwistów gwardji rosyjskiej już te 
raz rozpuszczono, chociaż to się zwjkle odbywa 
nie w grudniu, gdy dopiero przybywają nowi r e ­
kruci, ale w marcu, Kiedy ci rekruci już się co­
kolwiek nałamią do służby.

Ma to być oznaka pokojowa grubego kali­
bru, bo powiada Gaz. Kotońska — gwardja 
rosyjska rekrutuje się z całej Rosji, zatem i 
ściągnięcie rezerwistów napowrót do pułków przed 
stawia o wiele więcej trudności, niż ściągnięcie 
rezerwistów pułków linjowycb, uzupełnianych po­
pisowymi z jednej gubernji. Jeśli tedy Rosja 
przed terminem rozrzuca po całym caracie re­
zerwistów gwardji, to widocznie do wojny s*ę 
nie przygotowuje. Nas to r ozumowanie bynajmniej 
nie przekonywa. Bo najprzód, gwardja rosyjska 
tylno w ostateczności wychodzi - do boju, więc 
zawsza będzie dość czasu na postawienie jej na 
stopie wojennej, a następnie, cóż Rosji szkodziło 
tak tanim kosztem zamanifestować swe pokojowe 
usposobienie, skoro wszystkich rezerwistów gwar­
dji jest 7.200 ? Z Bukaresztu telegrafują do 
Starej Pressy, że rozkaz uwolnienia rezerwistów 
wydano także w odeskim woj.nnym okręgu. To 
rozporządzenie, gdyby się okazało prawdziv,em. 
jużby więcej znaczyło od owego, wydanego dla 
gwaidji,  ale prawdziwie pokojowe zaaczenie 
miałby tkki rozkaz tylko wtedy, gdyby bj ł wy­
dany dla okręgów warszawskiego, .wileńskiego i 
kijowskiego.

Obok wyszukiwania pokojowych znaków, 
praba się zajmuje domniemanen.i żądaniami Rosji 
w sprawie bułgarskiej, którą Nord w ostatnim 
artykule nazywa wieczną groźbą pokojowi. „Ta 
sprawa dla pokoju znaczy tyle, co wyrazy „Alanę 
tekel faresu —  pisze Nord. — „A jeduak dalej 
dziś do jej rozwiązania, niż kiedykolwiek przed 
tem. Bułgarją włada uzurpator, któryby wnet 
znikną z widowni jak cień, bo Bułgarzy byliby 
dian więcej niż obojętni, gdyby nie podtrzymy 
wały go niektóre mocarstwa; niestety jednak, są 
takie, co go podtrzymują!" — Kreuz. Zty. zape 
wnia, że Rosja Liczego więcej nie żąda, tylko 
usunięcia Koburga i wyniesienia na bułgarski 
tron księcia prawosławnego i sprzyjającego Rosji. 
Pytanie: skąd wziąć takiego?— skoro na członka 
domu Romanowów nikt się nie zgodzi.

Na ciągłe apostrofy prasy rosyjskiej co 
do Bosnji i Her, ogowiny odpowiada w inspi­
rowanym artykule Stara Presse, a jej zdania po­
wtarza bez komentarzy i uwag Norddeutscherka. 
Zdania te są:  ̂ 1) Austrja, jak i Rosja, ma na pół 
wyspie bałkańskim tylko te prawa, które jej daje 
traktat berliński, tak gorliwie broniony przez 
Rosją, która zatem, chcąc być konsekwentną, nie 
może żądać zmiany w stosunku naszej monarchji 
do krajów okupowanych; 2) Nikt, a najmniej Au- 
strja. nie przeszkadza ludom bałkańskim prefe­
rować przyjaźń rosyjską nad wszelką inną. Jeżeli 
one tego nie uczynią, to widocznie mają jakąś 
dobrą racją, wziętą z doświadczenia. 3) Napaści 
rosyjskiej prasy na dyplomacją austrjacką nie 
zasługują na odpowiedź

W świetle rosyjskich żądań w sprawie buł­
garskiej, na które dano z austrjackiej strony 
taką odpowiedź, dość tedy mizernie wyglądają 
wszystkie tak mozolnie zbierane „pokojowe oznaki". 
Najwłaściwiej byłoby powi edzieć, że w sytuacji 
nic się nie zmieniło, tyłku naprężenie osłabło. 
Znaczy to niezawodnie wiele, ale nie wszystko.

Spotkali się!
P rz< v.

Sas - -Ludę.
( C i d a i ł z y ) .

— Sny. widzi pani — rzekł lekaiz są za­
zwyczaj odbiciem wrażeń doznanych u  |o,wie. 
Może się dowiem, czego pani mianowicie ę zlę 
kłaś, co na panią wpłynęło, w jakim stopniu o- 
świadczyłaś podiażniema i izy go potrzebowałaś 
wiele, albo mało, aby do tej wrażliwej czułości 
doDrowadzić swoje nerwy.

P a n i Zofja wzrok spuściła, milczała chwile, 
Dotem podniosła oczy, utkwiła je w twarzy nię 
żowskiej i opowiadać zaczęła :

— Noc zawsze czyni nu mnie wrażenie , naj­
lżejszy szmer mnie przestrasza.

—  Trzeba panu doktorowi wiedzieć — prze­
rwał z uśmiechem Eustachy — że moja zona jest 
bardzo bojaźliwą. Boi się wszystkiego — ale to 
powiadam panu, bo* się formalnie jaK dziecko1

— Z uczuciem lęku już zasnęłam — ciągnęła 
dalej Zofja —  i przyśniło mi się coś dziwnego. 
Mąż mój powrcc.ł z jakiejś podroży i przywiózł 
z sobą jakąś pakę, która mioła dalekie podo­
bieństwo ao trumny. Uderzył mnie ten kształt, 
ciekawą byłam co też zawiera? Pakę wniesiono 
do domu, ale gdym chciała być obecną rozpako 
wywaniu, Eustachy zamknął drzwi i pozostałam 
za progiem. Dziwnie Bię złożyło jednak. Pomimo 
drzwi zamkniętych, widziałam wbzystko najdokła­
dniej. Zobaczyłam męża jak odmykał owę skrzy­
nię i dobywał stamtąd coś zawiniętego w przu- 
ścieradło. Z płótna potem wyciągnął rzecz okro­

pną: kościotrupa!... Chciałam uciec. Nogi odma­
wiały posłuszeństwa, trzęsłam się jak w febrze, 
upadłam, podnosiłam s ę. Wtem jakby mnie w tył 
szarpnęło, spojrzę na siebie, a szkielet goni za 
za mną, jest tuż, tuż. wyciąga swą kościstą rękę... 
Krzyknąć chciałam i obudziłam Bię... Zdawało mi 
się potem ciągle, że widzę ów szkielet koło łóżka, 
że czuję jak rękę wyciąga... Musiałam aż dzwo­
nić na służącę... Głowa rozbolała, serce zaczęło 
tłuc się w piersiach, okropnie...

— Już wczoraj wieczór przewidziało ci się coś 
podubnego — wtrącił dobrodusznie Eustachy — 
pamiętasz, w moim gabinecie ? Mówiłaś o szkiele 
tacb, kościotrupach...

, t e nerwy, te nerwy, co one u pań nie 
wyrabiają! - za lekarz.

A Zolja myślała:
^ / e1dostrzegłam żadnej zmiany w jego twa­

rzy -  Dobrze pilnuje swej obrzydłej tajemnicy!..
— Widzę tem wszystkiem zbytnie ro^dra 

żnienie, silną atekcję nerwów —■ zawyrokował le ­
karz. Nic więctj. Pa.ni masz bujną wyobraźnię, 
musiałaś nasłucł ac się bajek o strachach, będąc 
dzieckiem i dotąd jeszcze pozbyć się tych wra­
żeń nie możesz. Zapiszę proszki... ale przede- 
wszystkism zalecam jako konieczne lekarstwo, 
rozrywkę. Trzeba myślom inny nadawać kierunek, 
nie dopuszczać do chorobliwych przywidzeń. Dużo 
powinnaś pani użjwac ruchu, przebywać wiele 
na powietrzu...

Po konsultacji lekarz z panem Eustachym 
przęśli do jadalń: Wiejskim ob) .zajem czekało
tu już przygotowane śniadanie. Doktor napił się 
koniaku i zabrał się do przekąsek. Pan E usta­
chy nie dał mu jednak zjeść spokojnie.

— Więc pan nic nie widzi groźnego, żadnej 
przepowiedni choroby? — pytał uparcie, powra­
cając do swego zwykłego poważnego tonu. Byłem

Dyrektor francuzkiego urzędu bezpieczeń­
stwa publicznego wystosował do wszystkich pre­
fektów okólnik, w którym poleca, aby w budże­
cie na rok następny wsz ’8tkie zasiłki dla emi­
grantów — zwłaszcza zaś dla emigrantów pol­
skich — były obcięte jak najbardziej. Na przy­
szłość wsparcie powinm otrzymywać tylko ci 
emigranci, którzy, mając więcej niż 60 lat i 
nie posiadając ani krewnych, ani zajęcia żadnego, 
nie mogliby istnieć bez żojdu

Bułgarsk.e ministerjum wojoy ogłosiło licy­
tację na dostawę do 1 kwietnia 100 tysięcy tor­
nistrów i tyluż patrontaszy dla rezerwistów, 140 
tysięcy patrontaszy dla aimji czynnej, 70 tysięcy 
rapci i tyleż rzemieni do strzelb, wreszcie 100 
tysięcy sociołków żołnierskich.

Jest to dalszy ciąg tego zaopatrywania się 
amunicją, którem rząd bułgarski tak gorliwie się 
zajmuje, bo wiadomo, że naboje, strzelby i działa 
obstalował ou niedawno w Belgji.

0  „próbie powstaniaj znów pod Burgasem 
urządzonej przez rosyjski :go kapitana Naboko- 
wa, rząd wiedział z góry j odpowiednio się przy­
gotował, czem się tłóma izy ta łatwość, z jaką 
zdruzgotano bandę Nabnkowa, bkładającą się pra­
wie wyłącznie z Czarnogó-ców.

Korespondencje.
Wiedeń 6 stycznia.

(?) Ze wszystkich stron nadlatują gołębie 
pokojowo, a przecież mimo to sfery urzędowe, 
tak tuteisze jak berlińskie, uważają za właściwe 
ciągle jeszcze straszyć — Ale jeżeli mówią one 
prawdę, że gwałtowne i gorączkowe zbrojenie się 
jest tylko afttera przezorności; i jeżeli i to także 
jest prawdą, co one mówią, że owo zbrojenie się 
potrwa jeszcze rok i dwa, a może i więcej, to w 
takim razie niepodobna przypuścić, żehy one u- 
ważały za właściwe ograniczyć swą działalność do 
podsycania niepewności i niepokoju, do wiązania 
rąk całej produkcji, do pobudzania do spadku 
pap.erów, będących przecie majątkiem publi 
cznym, a nie dążyły do tego, żeby wreszcie 
wskazać ten termin, czy t.; granicę, gdzieby się 
nareszcie albo niepokój niepotrzebny skończył — 
albo zaczęła wprost wojna.

Ludność państwa ma prawo stawiać trzy py­
tania i ż ą d a n u :

1. . Czy jes t  możLv/em, żebjp dwa tak potę 
żne państwa, jak Niemcy i Austrja, mając trzecie 
państwo, Włochy, w odwodzie, pozwoliły, a ra 
czej dopuśc-iy do tego, iżby były do wojuy znie 
wolone — jeżeli wojny nie chcą, jeżeli powodu i 
celu jej nic widzą ?

2. Ozy przymierze potrójne nie jest w sta 
nie położyć końca niepewności, czy nie ma spo 
sobu usunięcia powodów do obaw ?

3. Czy potrójne przymierze, jako ligapoko 
jowa, nie jest obowiązane przyłożyć ręki ener 
gieznie do wyjaśnienia sytuacj' : t a k , lub 
owak ?

Wss.akżeż nie można odmówić racji tym. 
którzy rozumują : jeżeli rządy Niemiec i Austrji 
są przekonane, że Rosja przygotowuje najazd — 
toż rozsądek nakazuje nie pozwolić jej pokoń­
czyć przygotowań, więc uprzedzić zami i r  i ode­
przeć. Wprost zapytać Rosję o jej zamiary i za­
żądać jako gwarancyj usunięcia wojsk. Jeżeli 
zapytanie takie byłoby źle przyjęte, to nioby7 
stąd gorszego nie wynikło, jak tylko wojna, która 
i bez tego— według rzekomego mniemania Niemiec 
i Austrji—jest przygotowywaną.

Ludność nie może się z tem pogodzić, żeby 
całe państwo istniało na to, iżby było tylko obo­
zem. Nie może się z tem pogodzić, żeby licsja 
narzucała dwom sąsiadom ciężary kolosalne, żeby 
je teroryzowała swoją podstawą. Nie można też 
przypuś ić, żeby i rządy długo jeszcze taki te- 
roryzm chciały znosić, a zatem należy wniosko 
wać, że niebawem, skoro symptomata i deklara­
cje pokojowe na to pozwolą, rozpocznie się ja-

bardzo zaniepokojony i jestem nim jeszcze, przy 
znam się panu.

— Nic, nic zgoła — zapewniał doktor. To 
nerwowe.... Potrzeba pani, jak mówiłem, rozrywk:.

— Ależ panie łaskawy, rozrywka — wyraz na 
der elastyczny. Co pan pud nim rozumie? Ja  
przecież staram się, o ile mogę rozrywać żonę. 
Nie brak jej na przyjemnościach różnego ro­
dzaju.... Wieczory spędzamy bardzo mile. Posia­
dam doborową bibljotekę, czytuję głośno najzna- 
kuinitsze dzieła.. ..

— Pytanie, czy pani podziela pańskie w tym 
względzie zapatrywana .- Może ma inne wyobra­
żenia, gusta

— Jakto? Byiyżby możliwemi dwa zdania, co 
dc wartości i doniosłości takich dziel jak t t  
które całej uczonej Europy zwracają uwagę? I 
mogłżebym przypuścić, że byłaby w stanie nie 
przejąć się ich głęboką treścią? Wszak moja żona 
jest kobietą rozsądną.

— Nie przeczę i daleki jestem od myśli ubli­
żania filozofom i myślicielom, którzy na pańską 
bibljotekę sie złożyli... Ale, czyś pan tak pewny, 
że tę poważną lekturę pani przedkłada nad za ­
bawniejszą?

Pan Eustachy zamyślił się.
— Znać nie wystarcza jej — ciągnął dalej 

doktor — Lubiłaby może inne rozrywki.... W tak 
młodym wieku konieczni1: potrzeba rozmaitości, 
wrażeń, ciągle nowych w r a ż e ń !  Może by wycieczka 
do miasta? towarzystwo? Pan najlepiej zdołasz 
osądzić i wybrać. Ja  powtarzam swoje: potrzebna 
jest rozrywka i ruch i świeże powietrze....

— O, co do ruchu, ma go aż nadto przy go­
spodarstwie. Ani chwili nie posiedzi spokojnie!— 
zawołał tryumfująco pan Eustachy.

— Muim obowiązkiem dać ogólne wskazówki, 
naznaczyć, co bądzę, że dobrem być może — 
odparł zm w doktor. — Pani jest młodą, delika­

tną, nerwową. Nie trzeba jej niczem nużyć, ańi 
nudzić, dać jej zupełną swobodę, zostawić wybór 
zabaw i zajęć.

To powiedziawszy, powstał i zaczął się ze­
gnać. Eustachy odprowadził go aż do powozu.

Odtąd rady i przestrogi doktora często 
Eustachemu chodziły po glo ie; mówił sobie, 
kto w*e ?

I coraz bardziej utwierdzał się w wątpliwo­
ści. Pani Zofia prawie codziennie teraz zasypiała 
podczas czytania Ffammariona, a on nie gniewał 
się, już nie rzucał Książką. Wszak takie napady 
senności nie mogły być naturalnemu Musiały zdra­
dzać ustrój chorobliwy.

Coby wymyśleć, żeDy ją zabawić? — Wlać 
nowe życie w zwątlały organizm, zbudzić usypia 
jącą duszyczkę?

Różne przychodziły mu pomysły, ale żadne­
go nie odnosiły skutku. Daremnie męczył się i 
wysilał.

Znosi! żonie ostatnie chrabąszcze i motyle. 
Tłumaczył, co-to macki, rożki, skrzydełka, opo 
wiadał o dziejach przemiany tych stworzonek i 
w baiwnych wyrazach malował ich sposób życ.a. 
Albo znów, korzystając z piękniejszej pogody, 
wyciągał Zofję na daleką przechadzkę do lasu i 
tam, stając nad każdą paprocią i listkiem, długą 
przywodził historję. Wszystku ją  nużyło! Ziewała 
tak uporczywi e, że nie było sjrosobu zaintereso­
wania czemkolwiek roznerwowanej.

Przyszło do tego. że unikać zaczęła towa­
rzystwa męża, bo na sam jego widok napadała 
ją  senność

A jednak robił, co mógł. Płaz nawet n a d ­
zwyczaj ciekawą urządził niespodziankę.

— Chodź, pokażę r i  coś ślieziuego — rzekł do 
żony i zaprowadził Zofję do ogrodu.

Znalazł był kiedyś jaszczinrkę. Jaszczurkę 
zakopał w mrowisko, zanotował : skrupulatnie, kie­

dy zakopał i teraz chciał ją wydobyć w oczach 
Zofji, aby ucieszyć się jej zdziwieniem.

— Zobacz)sz — zobaczysz — mówił z tajem­
niczą miną.

Zofja zaciekaw;ona oglądała się na wszyst­
kie strony. Nic dostrzedz nie mngła

— Ależ nie j atrz po drzewach — zawołał we­
soło. — Ot tu, tu.

— Tu? Widzę tylko wielkie mrowisko.
— Właśnie. Czekaj. Zobaczysz niedługo.

Rozrzucił uważnie kopczyk. Mrówki lozbie-
gly się — przestraszyły Zotję, która usunęła się 
żywo, uciekając przed ruchliwą gromauą, i z wszel- 
kiemi putrzebnerui ostrożnościami pan Eustachy 
wydobył.. szkielecik jaszczurki.

— Dziwne masz upodobania1 — zakrzyknęła na 
ten widok Zofia. — „Jak można, zwodzić mnie ! 
— w ten sposób?... szkaradzitństwo, obrz)dl;wość 
Rzuć precz1

— Ależ zważ mnja dioga, jakie to delikatne.— 
Przypatrz się tylko... Mrówki jedynie potrafią 
w ten sposób obrobić powierzone im zadanie. . 
Ani jednej nie brakuje kosteczki... L tua  koronka... 
pieścidełko!

— Niedosć, że studjujesz kość: ludzkie, trzeba 
ci jeszcze znosić do domu jaszczurcze! — wy­
krzyknęła Zofja ze wstrętem — Jak można brać 
to do ręki!

— Bo .ciebie nic zgoła nie obchodzi — m ar­
kotny szepnął Eustachy.

— Myślałby kto, że B ó g  wie jaL e  uczynił* ś 
odkrycie — skarb wykopałeś... Dajże mi pokej ’ 
Było się na co cieszyć, ob.ecjwau, że zobaczę 
dziwy... Zgoła już tobie wierzyć nie będę

I zachmurzona wróciła do domu. Pan Eu­
stachy ze swoją jaszczurką smutnie za nią po-
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fesor prawa rzymskiego w uniwersytec'e Belgradz­
kim, jest, stanowczym radykałem

Sla\a P o p o v i c z ,  minister rolnictwu, był 
szefem sekcji w ministerstwie handlu pod Risti- 
czem; jako polityk nie należał do żadnej partji, 
zwrócił na się jedynie uwagę swe mi broszurami 
w matei-jach handlowych, w których okazał się 
protekcjonijtij.

M i l a n  C h r i s t i c z ,  który wbjął agendy je- 
neraluego dyrektora w ministerstwie spraw ze­
wnętrznych, pełnił iuż ten urząd pod Franasso- 
yiczem, lecz musiał ustąpić wtedy, gdy Risticz 
przyszedł do steiu.

Z tej krótkiej charakterystyki widać, że ga­
binet stojący obecnie u steru Seibji jest radykal­
ny. Trzeba jednak pamiętać o tein, że Serbja 
jest miodem społeczeństwem i że przeto partja 
radykalna ma najwięcej lewolonników pośród lu­
dności serbskiej. Skoro wszakżejto się uwzględni, 
że p a r  s radykalna dwa najważniejsze punkta 
tj. kwestję kościelną i politj kę zagraniczną sfor­
mułowała zupełme według życzea króla, więc się 
przychodzi do przekonania że właściwie pomię­
dzy teraźniejszym a poprzednim gabinetem nie 
ma żadnej różnicy. Zresztą to jest rzeczą pe­
wną że gdyby nawet tego zrzeczenia się ze stro­
ny radykałów nie było, to ż.iden gabinet nawet 
najskrajmej r dykalny nie byłby w stanie zmie­
nić dotychczasowego kierunku serbskiej polityk’ 
zewnętrznej. Żaden rząd serbski nie może dzia­
łać na szkodę owych tysiącznych interesów, które 
wynikają ze stosunku sąsiedztwa młodego któle- 
stwa z potężną monarcbją Habsburgów i lekce­
ważyć sobie tych si'nych węzłów, jakie łączą 
oba te państwa. A ta okoliczność jest gwazamją 
że teraźniejszy stosunek serdeczny i przyjazny 
z obu strou nie ulegnie żadnej zmianie, Znany 
takt, po ityczny rozsądek i eueigjd króla Milana, 
daje zresztą zupełną pod tym względem rękoj­
mię tern bardziej, że w programie nowego rządu 
znajduje się ten punkt, iż w sprawach zagrani­
cznych będzie utrzymana „polityka króla Milana11.
0  waż ta to właśnie polityka królewska, a nic co 
innego, stworzyła to, że Austrja może z zupeł­
nym spokojem patrzeć na swoję granicę serbską
1 w razie wojny z Rosją nie obawiać się żadnej 
niespodzianki od sąsiada serbskiego.

U r o c z y s t a !  rzymskie.
Rzym 1 stycznia.

Liczyliście zapewne na depeszę o dzisiej­
szej Mszy PapfezLej i doznaliście zawodu...

To darmo: tam gdzie umysł szuka powier­
nika, gdzie radby wynurzyć s i ę , wyspowiadać 
z wrażeń podniosłych, nieledwie idealuych, zwię­
zły styl telegraficzny, sprawozdawczy i jst pra- 
wdziwem utrapieniem.

Po prostu serca mi zbrakło. Obliczywszy 
się przeto z czasem, chcę uporządkować wraże­
nia i opisać je  wam z całą skromnością i spo­
kojem. Wielka, przejmująca uroczystość, która 
tylko co rię skończyła, godna jest pędzla Mi 
chała Anioła i Rafaela, słowa Krasińskiego lub 
D anta ; od skromnego sprawozdawcy należy joj 
się spokój i prostota.

Dużo uroczystości widywałem u świętego 
Piotra : takiej jednak, podczas której płakałby 
tłum kilkudziesięciotysięczny cudzoziemców, przy­
byłych ze wszystkich stron świata, nie widziałem 
mgdy. Dzisiaj byłem jej świadkiem.

Był jeden moment, kiedy łzy stafaęły w o- 
czack niektórym. Było W w chwili, w' której u- 
kazsł „ ę Papież niesiony na stdia gestutoria 
z prawicą wyciągniętą nad tłumami na znak nło- 
gosławieństwa, a chóry syxtynskie zaintonowały 
„Tu es Petrus". Był drugi moment, kiedy w ba- 
zjlice rozległ się płacz głośnj i szlochanie — 
po mszy, podczas błogosławieństwa „Urbi et 
orbi". Wtedy Papież, niesiony zawsze na „sedii" 
zatrzymał się przed posągiem Pmtra przybranym 
w złotą kapę i tjarę i podniósłszy obie ręce ku 
niebu, patrzył przez chwilę w teu posąg. Porem 
nastąpdo błogosławieństwo.

de dwa momenta stanowią punkt kulmina­
cyjny dzisiejszej uroczystości.

Bazylika św. Piotra już du. purę była zam­
knięta z powodu przygotowań. Obito ją całą 
szkarłatnym adamaszkiem ze złotem; galonami; 
urządzono trybuny i loże, największym zas przo- 
pyclem otoczono ołtarz „Konfessji" nad grobem 
apostolskim, ołtarz, przed którym tylko Papież 
mszę odprawia.

OJ lat ośmnastu noga papiezka nie prze­
stąpiła progu bazyliki, od lat osmnastu msza 
przy tym  ołtarzu nie była odprawiana.

Już o godzinie 7 rano zjeżdżać się zaczęto 
dzisiaj do baiyliki. Mężczyźni w białycn krawa 
taeh i frakach, kob.ety w toaletach czarnych z 
koronkowcmi kwefami na głowach — jak każe 
etykieta.

Poliglottyzm, jaki panował dokoła bazyliki, 
pod V» atykanem i przy podjazdach, nie da się opi­
sać- wszystkie części świata, wszystkie kraje i 
narody, miały tu swoich przedstawicieli.

JLteień pogodny, słoueczny, ciepły, sprzyja 
uroczystości. Od zamku św. Anioła począwszy 
daje się zauważyć wielka obfitość policji i kara 
binierów (żandarmów włoskich). Piać sw Piotra 
ma ich bez liku i zajęty jest w połowie przez 
wojsko; bersaglieri (strzelcy włoscy) tworzą szpa­
ler i łańcuch, przez który cisną się tłumy, p ra ­
gnące chociażby znajdować się blisko Watykanu 
i bazyliki, której bramy są zawarte. Ci co po- 
jiaaają bilety wstępu, omijają kolumnadę, okala­
jącą ńac r bocznemi drogami dostają się do pod­
jazdów bocznych.

Od siódmej dzwony biją we wszystkich 400 
kościołach Rzymu. Sprawi i to wrażenie nie d a ­
jące się opisać.

Wewnątrz bazyliki o ósmej już prawie 
wszystk. trybuny szczelnie zapełn.one; jest już 
ze trzydzieści tysięcy osób. Służbę honorową 
pełnią, szambelani papiezcy, camerieri. przyodziu 
ni w stroje średni iwieczue; porządek utrzymuje 
gwardja szwajcarska.

god s. kwandrans na 9, poczyna się pro- 
cesja, przyb iżają się powoli szeregi duchowień- 
e nieskończonym, majestatycznym korowodem. 
Młodsi ul przedzie, starszyzna dalej. Tysiące k a ­
płanów całego świata przeciągają przed raszemi 
oczyma. Postępują dalej kanonicy, prałaci w pa­
radnych strojach; biskupi, arcybiskupi, patrjar- 
cbowie, nareszcie kardynałowie, wśród których 
dominują staturą kardynał anzi Jski Howard, nie­
miecki Hobenlohe i węgierski llaynald. Staruszka 
k . Jynała Pecei, brata papiezkiego,T prowadzą 
powoli dwa prałaci.

A tej chwili już i trybuna ambasadorów
jest jeliia. Niepodobna wymienić wszystkich
ekscel sncyi błyszczących od złota i orderów,
z całego świata t r  przybyłych. Powszechną uwa­
gę zwracają członkowie parlamentu niemieckiego 
w czerwonych płaszczach i kawalerowie maltań- 
Bcy w swych świetnych stroją, h.

uż i jpiewacy papiezcy stoją uszyko­
wani na estradzie; wszystko jest w pogotowiu.

0  dziewiątej nastaje cisza. Otwierają aie 
drzwi kaplicy bocznej od strony Watykanu i 
w nich staje gwardja papiezka przyboczna. Je 
dno słowo: „Papież" przebiega we wszystkich ję 
zykach cii bym szeptem cały tłum od końca do 
końca.

1 niebawem wydziera się z piersi tysiąców 
wstrząsający okrzyk:

V‘va ' VivH ! Vivu «7 Pupa!
Leon XIII ukazuje się na tronie, niesionym 

po nad głowami wiernych. „Sedia gestatona" 
płynie powoli. Papież, biały, jakby z marmuru 
wykuty, o licu marmurowem, błogosławi dłonią 
wy^ągniętą przed siebie....

Jednocześnie rozlega się symfonja pńwców 
watykańskich. „Tu es Petrus!" — śpiewają bary­
tony i tenory. „Tu es Petrus!" — podchwytują 
alty i dyszkanty.

Duch Palestriny wsłuchuje się w swe arcy­
dzieło, W szysey są w odrętwieniu i upojeniu. Nikt 
z tych ludzi takiej uroczystości me był świad­
kiem. Wszyscy łzy mają w oczach.

To jest apoteoza!
Papież zstępuje z „sedii", przywdziewa sza­

ty mszalne, silnym, pewnym krokiem wstępuje p i  
stopniach ołtarza i rozpoczyna czytać mszę.

Kto nie żj ł jedną myślą z Nim w tej 
chwili ?

Czyta głosem silnym, donośnym, chwilami 
jakby w ekstazie wznosi oczykuni^bu. Służą mu 
kanonicy św Piotra z urzędu

Podczas mszy Papież zmienia kilkakrotnie 
m itr j . Wszystk.e one leżą na ołtarzu, są to dary 
różnych narodów. Najpiirwsza mirta dar cesarza 
Wilhelma

Kapela syxtymka śpiewa podczas mszy 
kilka fragmentów.

Na podniesienie Papież obnaża głowę, zdej­
muje nawet piuskę. Benedykcję przyjmują wszyscy 
na klęczkach.

Msza skończyła się, następuje „Te Deuin" 
śpiewane przez wszystkie rzymskie kapele, dalej 
przez dziesięć tysięcy duchowitńitwa, wreszcie 
przez cały tłum różnojęzyczny. Takiego „Te De- 
um“ żyjące pokolenie nie słyszało.

Papież wstępuje na „sedię" i przybliżywszy 
się do posągu Piotra, wpatruje się weu przez 
chwilę. Nagie, podniósłszy obie ręce w gó­
rę, głosem oiluym odmawia uroczystą formułę 
odpustu zupełnego dla wszystkich ooecnych, po 
czem zwraca się twarzą ku kościołowi i błogo­
sławi światu.

Wszyscy padają na kolana.
Nasiaje cisza. „Sedia", niosąca Pontifi- 

cem Ma.\imum, oddala się i niknie w bocznej 
kaplicy.

Imponujący obrzęd odbył się i skończył w 
największym porządku tak wewnątrz jak  i ze­
wnątrz świątyni. Mówiono wczoraj w Rzymie, 
że rząd włoski obawia się, aby przy uka- 
zamu się Papieża nie wzniesiono okrzyku „Vive 
il Papa Re !* (Niech żyje Papież K ró l!) Ani ja, 
ani ci których pytałem, me słyszeliśmy takiego 
okrzyku.

I  bardzo dobrze. Uroczystość tak wielką 
podnosi właśnie ta  okoliczność, że jest ona czy­
sto religijna i przez to samo potężną. Kwiryna! 
ma w ogóle smutną w tej chwili i niewdzięczną 
rolę: nikt się nim nie zajmuje w ogóle, tern mniej 
w bazyLce św. Piotra.

Wieczorem wszystkie kościoły i gmachy pa­
pieskie w Rzymie były dlumioowane.

Do Czasu piszą z Rzymu.
Ponieważ, jak wyżej powiedziano, Msza ju- 

bdeuszowa miała się odprawić przy zamkniętych 
drzwiach, których strzegły warty zewnątrz wło­
skie, wewnątrz j apieskie, przeto Ojciec święty 
m.ai wejść do kościoła nie wielkiemi drzwiami, 
lecz bocznemi. Dla tego część bocznej nawy od 
strony kaplicy Najśw. Sakramentu, do której jest 
wejście z Watykanu, osłonięto aż do ostatniej 
przy drzwiach kaplicy, w której się znajduje 
„Zdjęcie z krzyża" przez Michała-Amola. Z tej 
ostatniej kaplicy mial Ojciec sw. po odsunięciu 
zasłony okazać się w kościele. Ojca św. z Wa­
tykanu w lektyce (poitantina), ofiarowanej przez 
m. Neapol, a Dardzo misternie zrobionej i zdo­
bnej inkrustacjanu z kamei i innych kamieni, 
przeniesiono przez Kaplicę Najś. Sakramentu i 
boczną nawę osłoniętą do kaplicy „Zdjęcia z 
krzyża", gdzie Ojciec święty miał przygotowane 
ubranie do Mszy świętej. I ntaj ubrał się w albę, 
ofiarowaną przez krótowę belgijską, ornat, ofia 
rowany przez arystokracją rzymską, stułę, ofiaro­
waną przez katolików ze Wschodu, którą przy­
wiózł z Konstantynopola patrjarcha Azrayau, a 
na głowę włożył mitrę, ofiarowaną przez cesarza 
niemieckiego. Zaszła tutaj scena niesłychanie 
przyjemna i zaszczytna dla każdego serca poi 
skiego. Oto, Ojciec święty był ubrany do 
złotej Mszy swojej w szaty ofiarowane so­
bie przez wszystkie najpotężniejsze ludy i mo­
narchów, i miał użyc do tej Mszy naczyń i sprzę­
tów, z tejże ofiary pochodzących. Nie było tylko 
ofiary Narodu tak ciężkiemi przywalonego ucis­
kami za wiarę. Dziwnem zrządzeniem Opatrz­
ności a wzniosłem natchnieniem Ojca świętego i 
tego nie brakło. Gdy bowiem na ornat miano 
włożyć Ojcu św. krzyż na złotym łańcuchu, wy­
sadzany naikosztowmejszemi djamentami, a ofia­
rowany przez rzeczpospolitą Kolumbijską, okazało 
się, że krzyża tego me przygotowano Otóż Oj­
ciec sw. me każe posyłać po nu go, aie zwraca 
się do Mistrza dworu prałata Bella Yolpe i rze­
cze: „Pójdź do kardynała Ledócbowskiego i proś 
go, aoy mi pożyczył swego krzyża do mojej zło­
tej Mszy". Kardynał Ledóchowski stał w sze­
regu z innymi pięćdziesięcioma kardynałami przed 
tą kaplicą, ale poza zasłoną od strony kościoła. 
Natychmiast toż przyniesiono ten krzyż, a był 
to ten sam krzyż, który drogiej nam pamięci 
Pius IX ofiarował kardynałowi Ledóchowskie- 
mu, gdy wyjeżdżał z Rzymu na arcybiskupstwo 
Gnieźnieńsko-Poznańskie; był to ten sam krzyż, 
który mial w swojeni dwuletniem więzieniu w Ostro­
wie. Był to teu krzyż świadek prac apostol­
skich Czcigodnego Piymasa w Wielkopolsce, świa­
dek modlitw za nieszczęśliwą Ojczyznę i świa­
dek tęsknoty za mą...

Nie jest-że to zrządzenie Opatrzności, że 
ten krzyż polski błyszcza! na piersi Naiwyższego 
kapłana w chwili tak dla mego drogiej i dro­
giej dla całego szlachetnego świata katolickiego. 
Dlaczego Ojciec święty w chwili tak uroczystej 
wspomniał na Polskę i jej biskupa-prymasa- 
guańca ? Dlaczego mając kardynałów wysłańców 
od potężnych, bogatych i szzcęśhwych narodów, 
wybrał krzyż biskupa, który prymasoski zajmo­
wał tron? Zainte objaw pełen mistycznego zna­
czenia a dowód pam ęc* i serca Ojca świętego 
dla najnieszczęśliwszego z narodów katolickich.

Pierwszy debiut.
Niestety, każda dubra rzecż musi misć swój 

koniec, więc i wszelki urlop musi się też skoń 
czyć. Najnoleśnicj odczuł to porucznik br. Mnh- 
renburg. Ledwie osin tygodni nirnęło od chwili, 
w której nasz bohater opuścił swoję almam wia­
trem w Wiener Neustadł, jeszcze nie miał czasu 
nacieszyć się złotą porte ćpee, a już trzeba było 
wracać do pułku. Nad tą smutną koniecznością 
wszyscy w okolicy ubolewaii, i piękne i brzydkie 
panny, podlotki i nie podlotki, a najwięcej nmma, 
babcia, ciocia, no i sam młody baron Mohren- 
burg. Minął czas urlopu, zamiast eleganckiej 
czapeczki trzeba wdziać ciężki hełm wojskowy, 
zamiast tańców i spacerów trzeba będzie dosiąść 
konia i ćwiczyć się w mustrze. Z dwumiesięcznej 
gaży n.e biąka się już w kieszeni i złamany sze­
ląg a cała nadzieja polega na hojności mamy i 
babuni. Po raz ostatni uściskał baron matkę i 
ciotkę, ucałował załzawioną twarzyczkę nadobnej 
kuzynki, wysłuchał złotych rad ojca i z głuchą, 
tajoną rezygnacją ruszył Koleją do pułku. W ia­
domą to jest rzeczą, że nie masz służby nad 
dragońską — gdyby tylko dragoni stali w więk­
szych miastach a nie po małych mieścinach. 
Pułk br. Mohrenburga stal w małem, czeskiem 
miasteczku i tam zdążał nasz bohater. A dro­
ga nie była wcale t*.k wygodną jakby się na 
pozór wydawać mogjła. Nigdy jeszcze podróż 
nie zdawała się br. Mohrenburgowi tak kiótką i 
jednocześnie tak długą — chwilami pociąg zda­
niem jego spieszył za pręlko, chwilami za po­
woli. A gdy zdaleka usłyszał świst lokomotywy, 
zapowiadający blizkość ctacji, to dziwnie AiepiTy 
jemnego uczucia dozńał nowo kreowany poru­
cznik. Nieszczęśliwa stacja przejmowała go d re ­
szczem niepokoju — czy dlań się otwierało tam 
piekło czy raj życia, tego jeszcze nie wiedział, 
lecz bądź co bądź ta niepewna przyszłość napa­
wała go jakąś nieokreśloną obawą.

Kto był na małym paitykularzu, ten wie 
z pewnością, jak wielką rolę odgrywa w m*ło- 
miasteczkowem życiu przybycie pociągu. Każdy 
spieszy na dworzec, aby zobaczyć jakąś twarz 
nową, usłyszeć coś z wielko miejskich nowin, po­
gadać ze znajomymi, dowiedzieć się o nowij plo­
teczce i t. p Moznaby powiedzieć, że na prowiu 
cjonalnej stacji kolejowej koncentruje się spora 
część towarzyskiego życia prowincji. A jak gwar­
no na peronie, gdy całe unasto oczekuje jakie­
goś zapowiedzianego gościa. Poczytancby tego za 
odludka i mizantropa, któryby w oznaczonej go- 
dżinu nie znalazł się obok toru kolejowego.

Takim zapowiedzianym gcściem był od 8 ty­
godni oczekiwany Mohreuburg. Monotonnoćć ma­
łomiejskiego życia doznała wstrząśniema, gdy na­
deszła nominacja barona Mohrenburga poruczni­
kiem 4-go szwadronu pułku dragouów, konsystu- 
jącego załogą w miasteczku X. „Nowy porucz­
nik" był pizedmiotein rożnie w, przechodził z ust 
do ust, z domu do domu, a każdy przygotowy­
wał jię przyjąć nowicjusza łaskawie i uprzejmie, 
lecz z zachowaniem swej gouności i stauowiska.

Głuche tylko wieści doszły do X. o egzy­
stencji naszego bohaleta; opow.adauo s .b ,e  ro ­
żne rzeczy lecz nikt mc na pewne me wiedział. 
Panny dorosłe, podlotki, córki wojskowych i nie­
wojskowych szeptały sobie do ucha, iż miody po­
rucznik jest majętny, wykształcony, przystojny i 
naturalnie z nikim niczern nie związany. Jedne 
twierdziły, żc blondyn, d ru g ie  żo brunet, a zna­
lazły się takie, które utrzymywały, że szatyn. Pa­
nie mające córki na wydań.u zasiągnęly także 
informacyj o nowym przybyszu, lecz i ich wiado­
mości były różne i sprzeczne. Najdokładniejsze 
relacje miała pani podpulkowmkowa a nabyła je 
przez swoję pr/jjaciślkę, n ieszkajicą w stolicy 
Doniesienia przyjaciółki bizmiały stanowczo na 
korzyść „nowicjusza": — był przystojny, zdrów, 
elegaucki, ojciec posiadał iutratne dobra, mama 
wniosła dobry posag a co najważniejsza „nowi 
cjusz" był jedynakiem i wszystko po rodzicach 
dziedziczył. Do tego trzeba dodać sperandy po 
ciociach i wujaszkacb, a nikt fię dziwić nie bę­
dzie, że przezorna żona przyszłego naczelnika 
Mohrenburga nakazała swym córkom, jasnowłosej 
Adzie i rozkosznej Dadzie być dla spodziewane 
go zięcia i męża grzeczną i uprzejmą. Podobne 
zamiary żywiła też i pani rotmistrzowa a nawet 
swej przyjaciółce pani doktorowej powiedziała, na­
turalnie pod sekretem, że miody porucznik bę­
dzie się zaniedbywał w służbie bo „przełożone" 
będą go zbyt absorbowały.

Jednem słowem płeć piękna niecierpliwie 
oczekiwała „now’ego“ bo inni już się sprzykrzyli; 
wszyscy srali się nieznośnymi, każdy byi 
zajęty więcej koniem i szablą jak tańcem i za­
bawą. Nowicjusz będzie stanowczo lepszy, gdyż 
go jeszcze „staizy" nie mieli czasu zepsuć ltp.

Najmniej mówdi o nim jego in sj>e towa­
rzysze broni, nikt go nie znał. W prawdzie poru 
cznik A. rok zaiedwie służył przy pułku, lecz 
przecież trudno przypuszczać, aby ktoś chodząc
0 cały rok wyżei i zaledwie mieszkając kilka lat 
razem, mógł znać tego, kióry o cały rok cho­
dził niżej. Na pytanie też podpułkownika, czy 
zna Mohrenbuga, odpowiedział porucznik A. gła­
szcząc miejsce, w którym l .d a  rok wąsów się 
spodziewał. „Co? Mohreuburg, nie przypominam 
o d ie  go wcale. Mohreuburg! lim."

1 zasadziwszy monokel ruszył na dworzec 
kolei, pobrzękując od niechcenia szablą. Na 
dworcu panował s.iuy rozgardjasz. Każdy uda­
wał, że niby to przypadkiem tam się zabłąkał, 
lecz to wcale nie przeszkadzało rzucać niecier­
pliwie wzroku na żelazne szyny. Godzina 3 mi­
nut 10. — Odezwały się sygnały i w kilka se 
kund potem z coupe pierwszej klasy wysiadł bo­
hater. Cała wielkomiejska odwagi i pewność sie­
bie została w wagonie. Niepewny siebie stanął 
na peronie i rzucił okiem na obecnych. Naczel 
nik stacji powitał go pierwszy uśmiechem i grze- 
cznem zdjęciem czapki. Ale Mohreuburgow: się 
zdaje, iż w tym uśmiechu dostrzega szczyptę 
ironji. Ba! ale tak samo patrzą i uśmiechają się 
do niego wszyscy, niby to grzecznie i przyjaźnie 
lecz jakoś ironicznie. Porucznikowi przebiegł mróz 
po skórze. Lecz co robić? Nie ma ryby bez ości, 
mięsa bez kości, a ludzi bez złości. Dla miłego 
spokoju trzeba znieść wTszystko.

Obok okienka portjera stał wyprostowany 
jak świeca dragon bez hełmu i szabli. Ledwie 
spostrzegł nowego porucznika, zbliżył się do nie­
go mierzonym, wujskowym krokiem, stanął „fron­
tem" i wyrecytował jednem tchem „Panie leitnant, 
melduję się posłusznie za ordyaansa" i nie cze­
kając odpowiedzi wjrwał z rąk tragarza pakunki
1 kufry „swojego I r j t n a n t a Głosem z niebios są 
dla naszego porucznika te słowa, wypowiedziane 
tonem ślepego jmsłuszeństwa, które w tormie 
czynnej tak pysznie, zaś w formie biernej trochę 
skromniej się. ujawnia. W serce wstąpiła odwaga, 
oko zabłysło dawnym blaskiem a nawet nasz bo­
hater bmiało szablą o kamienne płyty peronu 
zadzwonił i lekko czapkę na ucho nasunął.

Parę kroków za stacją zdybał poruczniLa A. 
który natychmiast do niego pierwszy przystąpił.

„Servus, kolego, dzięk. Bogu żeś przyje­
chał. Wszyscy na Cię czekają W jednym szwa 
dronie służymy — ja  o tobie me zapomnę. No 
siadajmy i dalej do domu “

I przy tych słowach pociągnął rozproraie 
n onego Molirenburga do dorożki, a za chwil 
kilka wjechali już w ulice miasteczka. Okna do­
mów były silnie obsadzone. Nie jedno piękne 
dziewczę patrzało na o m poruczników, którzy 
zadowolnieni na wsze strony oddawali ukłony, 
przyczem A. opowiadał swemu towarzyszowi o 
pięknościach i (juasi pięknościach miejskich. Ile 
„dowcipnych" uwag usłyszał Mohreuburg, to tra- 
dno obi.czyć, jednak to pewna, że zaufanie „star­
szego" natchnęło rekruta jaką taką odwagą i 
otuchą na przeszłość.

Dojechali wreszcie do pomieszkania, a M h 
rouburg z satysfikcją sam jeden pozostał, roz­
myślając nad swojem polożeniim. Dziwnie groź de 
rysowała się w jego wyobraźni postacie komendan­
tów dywizji i szwadronu Znużony, zmęczony, 
ułożył się do snu, lecz i we śnie prześladowały 
go maiy pułkowe, a już najwięcej marsowała 
twarz podpułkownika. Nad ranem przyjemniejsze 
obrazy nawiedziły naszego bohatera.

Widział się w stolicy, przy boku rozkosznej 
kuzynki, z którą ręka, w rękę przechadzał się 
dumnie po ogrodach i spacerach. Przed sobą 
miał jeszcze 7 tygodni urlopu — szeptał to wła 
śnie swej towarzyszce w ucho, która z rumi ń 
cern na twarzy odpowiadała szeptem na jego 
tkliwe słowa.. Nagle rozkoszne widii-ulla zni 
kły — zdawało mu się że groźna nawalnma szumi 
nad ji go głową, pioruny i grzmoty biją, a przj 
blasku błyskawic okazała się marsowata t\,aiz 
komend inta... aż donośny glos „Panie lejtuant 
melduję posłusznie, co już Tagwuche trąbili i irso 
wstawać". — Zaspany, rozmarzony, przestraszony 
powiódł niepewiieui okiem po pokoju i spostrzegł 
przy łóżku wąsalą twarz ordynansa, który z mun 
durein w ręku czekał na rozkazy. Jednym sko­
ki sm znalazł się porucznik na ziemi, pięć minut 
stracił na ubieraniu się, duszKiem wypił herbatę 
i w kilka chwil potem ruszył do... służby.

W koszarach panował ruch i życie. Kideci, 
kaprale du jour , dragoni kręcili się po dziedziń­
cu, ze stajni wyprowadzano i siodłano konie, a 
prawie wszyscy rolni, sobie bądź to ciche bądź 
głośne uwagi o „nowicjuszu", który w duchu klął 
na czem świat stoi, iż koszary tak bliiko potnie 
szkania leżą. Giyoy były trochę więcej odl gie, 
mógłby się nao yśleć, pizygotować a tak odrazu... 
Po drodze idąc do nieb, przystanął przed skle­
pem masarskim i kilka minut oglądał przepyszne 
szynki i kiełbasy. Wiecznie jednaK stać przed 
sklepem nie mógł. Westchnął do Boga i śmiało 
ruszył naprzód, W bramie powitano wojskowemi 
honorami i to go trochę oprzytomniło.

„Czwarty szwadron, gdzie? zapytał pier­
wszego lepszego i z bijącem sercem ruszył zu 
swym przewodnikiem.

Doszli wreszcie do drzwi. Niepewną ręką 
uchwycił za klamkę i otworzył. W progu powitał 
go stary osiwiały wachmistrz. Dwadzieścia kilka lat 
spędził w usługach pułku, przebył kampanjt 
włoską i pru-ką, mc więc dziwnego, że mimo su- 
bordynacji pewi m ironiczny uśmiech jgrałna jego  
ustach. On, stary wilk pułkowy — podwładny, 
tamten, młody gołowąs — przełożony i do tego 
na powitanie nie podał mu nawet ręki. „Zaraz, 
panie poruczniku, przyjdzie pan rotmistrz11 rzek 
wachmistrz i nastawił marsa a wąsiska jak 
szczotki najeżył. Doznał nasz bohater swoję nieu­
wagę, powitał serdecznie starego, który z po 
cząti.u jeszcze trochę się ociągał, lecz niebawem 
mars zniknął z czoła i dobrotliwy uśmiech zai- 
grał na jego ustach.

„Niechno pan porucznik się nie b d, stary 
wachmistrz nie da panu krzywdy zrobić i możesz 
się pan na niego spuścić jak aa samego pułko­
wnika!"

Uszczęśliwiony Mobrenburg, iż pozyskał dla 
siebie „powagę" szwadronu, rozpoczął s.ę z da 
leka wypytywać o charakter rotmistrza, gdy nagle 
na plecach poczuł jakąś ciężką rękę. bzybko się 
obrócił i ujrzał przed sobą twarz groźną, mar- 
sowatą, tę samą, którą widział we śnie, tylko na 
kołnierzu jaśni Dy oznaki dowódzcy szwadronu.

„No, jesteś pau przecie, pewnie jeszcze nic 
nie umiesz, ale my cię tu wyuczymy. ITzede 
ws/.ystkiem jednak, mój pam e, do służby nie 
przychodzi się w tych delikatnych sukniach. Ja  
w moim szwadronie nie potrzebuję elegantów, 
tylko żołnierzy. Nie bierz pan sobie przykładu 
z porucznika A. którym, Bóg jeden wie, za co 
muie ukarano. Oficer, mój panie, ma inne obo­
wiązki, niż latać za pannami i uganiać po spa 
cerach. Koń, musztra, szabla, to żywioł dla niego. 
Na dziś uwalniam pana od służby, proszę się 
przedstawić panu podpułkownikowi, obejrzyj się 
pan po koszarach i stajri, bo tam w akadtmji 
uczono was na papierze, a w pułku całkiem co 
innego. Żegnam pana, a pamiętaj me przestrogi. 
S uebaj rad moich i starego wachmistrza, a wszy 
stko będzie dobrze. Se>vusl“

Nasz porucznik wśród tej rubasznej, lecz 
serdecznej przemowy stał jak oszołomiony. Uczuł 
się nagle maluczkim a młodociane marzenia o 
jego znaczeniu i nauce uleciały w jednej chwili. 
Lucyper nie spadł mzej jak  Mohreuburg a św. 
M i c h a ł  nie był groźniejszym od rotm strza, który 
po skończonej reprymendzie oddalił się z wach­
mistrzem. Postawszy jeszcze chwnę i popatrzy­
wszy za odchodzącymi, wybiegł Mobrenburg na 
korytarz a stamtąd na dziedziniec, gdzie już był 
porucznik A.

„Seivu8, jair się masz? No, a jak ci się po­
dobał nasz rotmistrz. Stary to żołnierz, ostry, ale 
co tam ? Służba nie trwa wiecznie! Seryus! Ser- 
vus 1 i ztiiknął z przed oczu Mohrenburga.

Taki był pierwszy debiut naszego bohatera 
w szwadronie. Spotkanie z panią podpułkowmko- 
wą, z uroczą Adą i rozkoszną Dadą odkładamy 
ad fdiciora temyora.

Lwów, dnia 0 stycznia.
M ia n o w a n ia .  Prezydent c. k. sądu krajowego 

wyższego w Krakowie zamianował kancelistę c. k. ?ą 
du jnwiatowego w Dobczycach, Bolesława Biborstein 
Starówlejskiego, kan elistą przy sądzie krajowym 
w Krakowie.

D yekc ja  poczt i telegrafów nauala posady ek- 
spedjeulów pocztowych: w Podliskach ekspedytorce 
pocztowej Marji Gutkowskiej; w Zagórzanach, emery­
towanemu dozorcy linij telegraficznych, Janowi Pince; 
w Paniżowie, Właścicielce dóbr, Jadwidze z hr. Iteyów 
Uhrynowskiej; w Turynce, emerytowanemu nauczy 
cielowi ludowemu, Onufremu Lence, w Stojanowie, 
ekspedj torowi pocztowemu, Fryderykowi Lukasowi; 
w Wiązownicy, ekspedytorce pocztowej, Wilhelminie 
Zehetgruber; w Majdanie siemawskim, ekspedytorce

pocztowej, Felicji Baranieckiej; w Eawocznem naczel­
nikowi s a c j i  kolejowej, Zygmuntowi Arnoldowi; i 
w Czrh wie, ekspedytorce pocztowej, Marji Makow­
skiej; w Starejsoli, ekspedytorowi pocztowemu, Jano­
wi Stano.

Pró "i tego przeniosła Dyrekcja p o c z m i s t r /ó w : 
lienryta Iłillicha z Sołutwiny do Żółkri,  Błażeja 
Podstawskif go z Lubienia okok Myślenic do Bory­
sławia, a ckspedjen a pocztowego, Hipolita Włady­
sława Bilowickiego z Stsre,soli na posadę poczmi- 
strza w Majdanie obok Kolbuszowej.

W y b ó r  uzupełn ia jący  jednego członka Ridy 
powiatowej w Ropczycach, z grupy gmin miejskich, 
rozpisany został na dzień 7 lut go 1S33 roku, a j e ­
dnego rzlonna tej Rady z grapy większych posiadło­
ści na dzień 9 lutego 1888 roku.

C  k. g e n era ln a  D y re k c ja  kote  państwo­
wych przeniosła p. Aleksandra Krzanowskiego, n a . 
czelnika stacji z Wiclkichdróg, w tym samym charak- 
strze do Niżmiowa, a p. Władysława Łnkasiewicza 
z Niżniowa do Wielkichdróg-

P o ru c z n ik  36 puł. piechoty im. br. Zient ęc- 
kiego Karol Kruka współzawodnik Manlichera, w.tą- 
pił w służbę puł. piechoty 24 im. Reinlinder w cna- 
rakterze porucznika.

Z  p o w o d u  40-letniego jubileuszu rządów na­
szego inonarihy, uchwaliła Rada powiatowa w Soka­
lu na wniosek p. Polanowskiego, członka Izby panów, 
złożyć 20UU żł. jako fundusz zakładowy na założe­
nie zakładu dla nieuleczalnie chorych i kalek w Sokalu.

W i e c z ó r .  U państwa Marszałkostwa Tarnow­
skich odbędzie się we środę wielki wieczór.  Początek  
wieczoru o godzinie 9.

Ś lu b  Z Warszawy nam donoszą, że dnia 12 
bm. pobłogosławiony tam zostanie w kościele św. J ó - 
zefi związek małżeński między r. Antonim Zaleskim, 
redakiorein Słowu i właścicielem dóbr ca Podolu, a 
panną Zol)ą Szydłowską, córką p. Ldwardostwa Szy­
dłowskich. właś icieli dóbr Jagodne.

W  imieuiu ich licznych znajomych w Galicji 
zasyłamy naszemu koledze i jego oblubienicy naj­
szczersze życzenia.

Na zupę  ru m fo rd z k ą  złożono w handlu Ign. 
Drexlera i Synów, p ac Kapitalny 1. 2 od 24 grudnia 
do dnia 7 stycznia rb :

Józef Zawadzki zł. 10, ks. kaaonik Mazurak 5,
Józ f hr. Gołachowski ze Skały 50, ks. kanonik 
Bańkowski 5, W, M. K. 1, J .  M. 2, P. T. 2, M. P.
1, M. F. 5 , L. hr, B 10, panna Złotnicka 150 li­
nów mieka.

Rozdano od dnia 27 grudnia do 7 bm. 1909 
porcyj zn >y i 1856 porcyj chleba.

O fia ry .  Pan Paweł Świderski, profesor gimna­
zjalny w St inislawowie, donosi nam, że gotów jest 
ofiarować 3 zł. n i  koszta przewiez e da owsgo chło­
paka z Wielkich Dróg, który zdradza tak wielki ta ­
lent rzeźciarsk1, do zakładu p. Axentowicza w S tan i­
sławowie.

Równocześnie nadesłał nam dzisiaj z Kaitenleut- 
gebsn pan J. O. z O. przekazem 5 zł. z poleceniem 
oddania ich „biednym". —  Idąc w myśl ofiarodawcy, 
odsyłamy tę kwotę do dyspozycji Towarzystwa św. 
Wiuceotego a Paulo na ręce Wgo I. Dreslera.

f  Iz y d o r  hr. D z ied u szy c k i .  Kiedy nasiąp'- 
ł i  w Sejmie znana interpelacja posła Hausnera i to ­
warzyszy o wypadek, który miał miejsce na Knlpar- 
k^wie, powodowani tą  samą delikatnością, jaką się 
kierowali autorowic interpelacji, nie wymieraliśmy n a ­
zwiska osoby, która padła ofiarą brutalizmu nadzor­
ców. Ofiara ta już zgasła. W piątek nmarł hr. Izy- 
di r  Dzieduszycki, człowiek młody, bo liczący zale­
dwie 46 rok życia, zdolny, pełen polotu i szlache­
tnego zapału, autor i pracownik na niwie literackiej.
W skutek 'nadmiernej umysłowej pracy dostał prze­
krwienia w mózgu, a gdy począł zdradzać nadmier­
ną gwałtowność, oddala go rodzina do zakłada obłą 
kanych gdyż lekarze sąazili, że tam pod okiem do- 
św.adczonych psychiatrów, najrychlej wróci do zdro­
wia Nieszczęście chciało, że zaraz przy pierwszym 
szale, w który wpadł, połamano rau żebra i tak po­
kaleczono, że w paię tygodai potem w okropnych 
mvczarniach życia dokonał. Dzisiaj właśnie odoył się 
jego pogrzeb.

Z kulnarkowskiego zakładu wyprowadził zwłoki 
kapelaa zakładu, zaś u wrót kościoła św. Marji Ma 
gduleny wprowadził kondukt do wnętrza świątyni pro­
boszcz przy kościele św. Magdaleny i ka.ionik hono­
rowy ks. Józef Sylwester.

W  gronie osób, kióre towarzyszyły zwłokom z 
Kuiparkowa znajdowała się rodzina ś. p. zmarłego, 
jak Edmuud i Augu t  lir. Dzieduszyccy, bracia ś, p. 
Izydora, hr. Borkowski i wiciu innych,

W kościele oczekiwali już na nadejście zwłok 
towarzysze i znajomi ś. p. zmarłego, posłowie Sejmu, 
przyjaciele i krewni nieboszczyka. — Między innjmi 
przybył też JE. Marszałek br. Tarnowski, posłowie : 
AOrakamowiez, ks. Jerzy Czartoryski, Czajkowski, 
hrabia Włodzimierz Dzieduszycki, Gniewosz, Ilaus- 
ner, Jan  Popiel,  br. Komiszkan, ks. Paweł SapieK 
tudzież pp. Michał Baworowski, ks. Sanguszko i wiGu 
innych.

Ceremonje żałobne rozpoczęły cztery msze św. 
przyczem odśpiewano egzekwie żałobne przy rzęsiście 
oświetlonym kaufatku. Po skończonych egzekwiach 
wyniesiono trumnę z kościoła i cały orszak żałobny 
wśród licznego udziału publiczności tudzież k o n ^ e ń ^  
tów i bractw ruszjł  na cmentarz Łyczakowski.

Nad grobem przemówił P. Jan  Popiel, poseł na 
Sejm krajowy, jak następuje :

Ma stara i szczera przyjaźń wielkie i święt*
Bwe obowiązki, ale ma także i wielkie prawa. W imię 
tych praw śmiem dziś od nikogo niepowołany głos 
zaorać nad tym otwartym grobem. Pokój tej daszy, 
która zaznała wszystkie i najsroższe synów Adamo­
wych bole, pokój temu tak bogato uposażonemu a 
straszną chorobą znękanemu amysłowi, pokój temu 
sercu, tak dla krajn gorącemu, które tylek-oć bole­
ścią zadrgało, pouój synowi Aleksandra Dzioduszy- 
CKiego.

Ofiara czysta i niewinna poszło przed ubbeze 
P ańsk ie ;  ofiata taka w rządach Najwyższego nigdy 
daremną nie jest.  I  jakc przed rozpoczęciem sejmów 
kapłani proszą o to światło z góry, bez którego i 
najmędrsi błądzą, a proszą w imię cierpień Boga- 
Człowieka, tak podobnie tuszę, ciężkie,, a po ludzku 
niezasłużone cierpienia zgaslego uproszą u Wszech­
mocnego tego światła i tej siły, tej rozwagi' i tej 
odwagi, które potrzebne, by poprawić albo i zmienić I  
systemat, który w oslain cb czasach gorzkie przyniósł 
owoce, a któr- go między innemi i zgasły stał się 
ofiarą.

Wypadnie odciąg, co się znajdzie zgangreao- 
wane, usumtć, co się okaże zużyte, wypadnie może, 
z nowa i na nowych budować podstawach.

Trudne to a konieczne dzieło i to tak konie­
czne, że sż święte, jak dla kraju w skutki błogie, 
tak będzie jedjuem możhwem zadośćuczynieniem dla 
społeczeństwa i cierpiącej ludzkości.

Dla rodziny słów pociechy nie mara. Ale gorąco 
a pokornie powtórzę z nią słowa które dziś kapłani 
za sp. Izydora odmawiali: ły so  Domine et omnibus 
in Christa guiescentihus locum refńgen i lucis et 
pacis, ut indulgeas, dcprfconmr.

N e k ro lo g ja .  Tytus Zienkowicz, l». urzędnik A 
Wydziału krajowego, zma ł we Lwowie w 53 roku 0  
życia.
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Jakób Żurowski,, kelner, zmarł we Lwowie 
w 26 roku życia.

Walenty Sęga, c. k. listonosz, zmarł we Lwo­
wie w 62 roku żvcia.

Ludwika Llanowska, żona tjwarzysza sztuki 
drukarskiej, zmarła we Lwowie w 46 roku życia.

Ludwik Loziiiski e. k. podoficer rachunkowy 
80 p. p., zmarł we Lwowie w 20 roku życia.

Wincenty Momocki, obywatel miasta Lwowa, 
majster stolarski, żołnierz z r, 1863, zmarł we 
Lwowie w 47 roku życia.

Karol I-I'ller, c. k. asystent pocztowy, zmarł 
we Lwów e w 20 roku życ a

D y re k c ja  kolei Karola Ludwika donosi, że 
z powodu zasp śnieżnych został ruch pociągów mię­
dzy Kawą, ruską i Sokaiem na koiei lokalnej Ja ro ­
sławsko Sekulskiej z dniem dzisiejszym wstrzymany.

Pociągi mięszane ur. 401 i 402 będą, wskutek 
tego kursowały tylko między Jarosławiem i Rawą 
ruski),.

List arcyksięcia  Rudolfa. Maurycy Jokaj 
posłał na N. llok list do X jd arcyksięcia Rudolfa 
z życzeniami. W odpowiedzi otrzymał od Arcyksięcia 
list, w którym sie znajduje między iunemi taki u s tę p : 
„Żywię uadz eję. że Nowy rok przyniesie szczęście 
naszej Ojczyźnie!* Donosi o tum pólurzędowa Buda- 
pester Correspondenz, a dzienniki peszteńskie za­
dają sobie pytanie: co przez to rozumiał dostojny 
autor listu? Czy był to tylko zwykły zdawkowy 
frazes, czy też w tych słowach mieści się głębsza 
myśl i zapowiedź wielkich wypadków?

W y b o ry  do Izby handlowej w Brodach. Duia 
29 grudnia z. r. odbyły się wybory uzup; Imające z 
okręgu wyborcz go tarnopolskiego do brodzlciej Izby 
handlowej. Ze stanu przemysłowego weszli: dr- Mau­
rycy Iloseasiock, Adolf II Byk i Leon Miioz. Ze 
stanu handlowego: Leopold Lenzcr (Zaleszczyki), El 
jasz Iloseuilnl (Brzcżauy) i Zygmunt Weiser (Zło 
czów). Dnia 3 s tyczna 1888 r. z ckicgu wybor­
czego miasta Br, dów wybrani zostali ze stanu han 
dlowego: 8tanisłiw Bursztyn, Mendel Bmzaczcr,
Izydor Katz, Maurycy Landm  i Zygmut Margulies. 
Ze stanu przemysłowego weszli: K a l lm a u  Ballon,
Hirsch Kapelu-z, Benzion Schneidemesser i Józef 
Zgóralski. Jako kom isarz  rządowy przy wybo­
rach fungował W ładysław  lir. R ussock i, starosta 
brodzki.

N a  konkurs  p om nika  M ic k ie w ic z a  nade­
szły w terminie oznaczonym i pomieszczone już zo­
stały na w ystaw ie  w Langierówce następujące pro­
jekty:

1 ) „Na moc potrzeba mocy“ , (bez kosztorysu), 
2) „Ukraina", (bez opisu i kosztorysu), 3) „Polska, 
Litwa, R uś- 4) Ti^rawdą a pracą", (bez kosztorysu), 
5) „Na Wawe;u“, 6) „Adam", 7) „Kochajmy s i ę “, 
^bez opisu i kosztorysu), 8) „Pro domo s t n “ , 9) 
„Slepowron", 10) „Adamowi Mickiewiczowi Rodacy“, 
(bez opisu i kosztorysu), 11) „Bez godła", (bez o- 
pisu, koszt irysu i nazwiska), 12) „Służmy poczciwej 
sławie", (bez opisu i kosztorysu), 13) „Swoi sw e­
mu", 14) „Boruta", 15) „Kruk", (bez opisu i ko 
sztorysu), 16) „Re3 sacra miser", 17) „Ilcj ramię  
do ramienia", (bez kosztorysu), 18) „Szósty", 19) 
„Maryar", (bez opisu* kosztorysu i nazwiska), 20) 
„Gra<yna“, (bez opisu ,i kosztorysu), 21) model no 
bkowy (bez opisu, kosztory-u i nazwiska).

Sąd zb erze się 10 b. m. Do sądu zaproszeni 
jeszcze zestali pp. Pi lat R >man i Wentztl Konrad.

P e w ie n  m arzyc ie l  donosi nam z Kołomyi, że 
jeat mocno przekonany, iż wojny nie będzie, lecz że 
te wszystkie komeraże i antagonizmy, jakie są mię­
dzy mocarstwami, będą dalej prowadziły do coraz 
większego zbrojenia się wszystkich państw, aż wkońcu 
gdy już wszyscy m ie s z k a ń c y  E u r o p y ,  od noworodków 
do sędziwych starców, będą uzbrojeni w repetjerki, 
wtedy „zbierze się kongres w Paryża, który wszyst­
kie kwestje sporne, tak narodowościowe jak i gra­

niczne, załatwi w drodze pokojowej, ku zadowolmeuiu 
wszystkich Indów".

Szczęśliwy grant ten kołomyjski, skoro tak za­
cnych marzycieli hoduje.

K o c h a w in a . Ofiary na kościół M. B. od 11 
października do 8 listopada.

Zieliński z Żurawna celem uproszenia błogos.
2 złr., Sokołowski z Rudy 1 zlr., Malyk z Oblażmcy
2 złr. ' 50 et., Admin. Kur. lwows. 2 złr., Rycharski 
z Koniuch 2 zlr. (i na m. św.) Greun z Dżuryna
1 zlr., Przybyłowicz naucz, w Tuligtowach prosząc 
M. B. o piekę i zdrowie 1 złr., Czapliński z Żułkwi
2 złr., Kolinek z Żółkwi 1 złr. (i n. m. św.), Stę
pień z Ustrzyk przesyła skiadkę 7 złr., Biernatowie 
z Zawady 1 złr. prosząc aby ta Królowa nieba i zie­
mi raczyła pocieszyć w nieszczęścia, Nowiccy prosząc 
o zdrowie blog. 1 złr. 20 ct., C. ze Lwowa 5 ztr., 
M. C. z Marjampola 2 złr. (i n. m. św.), K. łl .  z 
z Zaloziec błagając Najśw. P. o zdrowie dta żony 2 
złr. Z I. V. z Pozusnki 2 złr. z podziękowaniem 
M A za otrzymauą łaskę. Zien ew z Rohatyna na 
cześć M. B. 5 złr., A. K. B. z Łyścr 1 złr. prosząc
0 zdrowie dla duszy i ciata. Uboga matka z Bochni
1 nieszczęśliwa żona 50 ct., jedyny synek 50 ct. pole­
cając się w opiekę M. B., Gzoński ze Lwowa 2 złr. 
(i n. m. św. za zdrowie rodziny), Plotzne ze Lwowa 
o zdrowie 1 zlr., A. Z. Liska cząstkę maleńką 5 złr. 
prosząc o zdrowie, Mibuli z Gniłowód ad majorem 
Del gloriam 10 złr., z Brzcżan 50 ct. by M. B. za 
chowy wał* oJ balów zębów, K. K. z Żółkwi na ce 
giełkę prosząc o zdrowie 1 złr., ze Lwowa na ce­
giełkę dla M. B. 1 złr. z prośbą o zdrowie i opiekę 
dla Adziusia, A. O. ze Lwowa 5 złr. aby wszystko 
złe, które mój dom nawiedziło w dobre się zmieuiło, 
Iwanicka ze Lwowa na cegiełkę 2 złr, (i n. m św. 
o odwrócenie wszelkich nieszczęść), małżeństwo z Gor­
lic 3 złr. p.osząc M. B. o pomoc w potrzebie, Z a­
kliczyna z Dzikowa 14 złr. i jeden dukat w czem 
ofiara i dwóch sług 30 ct. (i n. m. św.), I. j .  2 
inego z prośbą o miłosierdzie nad córką 2  złr. (l n 
m. św.), Krzyczkowski z Krakowca 3 złr. (1 n . m 
św. o ozdrowienje żony), E. M. z D. z r. z prośbą 
o wjsluchanie, N. z Romanowa 3 złr. (i n. m. św.
0 zdrowie dla Stanisławy i Stanisława, Ii. W. ze 
Lwowa 2 złr. prosząc o opiekę nad synkiem, który
1 swych oszczędności 20 ct. ofiaruje, P. z Hotodeuki 
1 złr. prosząc M. B. o wysłuchanie prośby, Skarżyń­
ska z Łotatnik 5 złr. (i n. m. św. prosząc o wy- 
zd owienie tajdroższego synka), Józio, ADdzia i Staś 
Borawiec z Fordanowa 3 zlr., ks. Gtańkowski kano­
nik ze Lwowa 5 złr., Prunkuł z Pudhajczyk 20 zir. 
(i n. m. św. o zdrowie i błogosławieństwo), Czopo- 
wicz z Rapy 30 ct., N. z Białogóry na cegiełkę 2 
złr. by M. B. nie upuszczała, Pielecka z Rzeszowa 
1 złr. prosząc o łaskę i błog., O. I. z Uherc 2 złr., 
Buczacka z Brzeżan prosząc o zdrowie dla tatka 1 
złr. (i n. m. św.), Siostry. Fanickie z Niżborka 4 złr. 
polecając srę opiece M. B., Rogosz z Nowego Sioła 
5 złr. Z tacy niedzielnej 18 złr. 52 ct. —  Razem 
147 złr. 70. Ogolaa suma 3.676 ztr. 06 ct.

Dziękując wszystkim czcigodnym ofiarodawcom 
za łaskawe datki i prosząc o dalsze, życzę przy tym 
Nowym roku błogosławieństwa niebios, lepszej dolr 
i pociechy w różnych utrapieniach, której żebrzecie 
prawie wszyscy od M. Najśw. co dobitnie okazuje 
każda litera składek. Oby ta Matka cudowna koch. 
przyjąwszy chętnie każdą najmniejszą ofiarę, wejrzała 
litościwie n* waszę nędzę, na wasze cie> pienia i bo­
leść seria , oby wejrzała na wasze ręce opadające 
pod ciężarem pracy, z której to pracy owocem jeszcze 
się z nią chętnie dzielicie i by Wam w tym roku

więcej ulgi i pociechy przyniosła, o co t ’ż gorąco 
M. Na.św. błagam przy każdej ofierze mszy św. za 
wszystkimi Dobrodziejami. Ufajcie tylko czciciele Ma- 
rji w Jej polężną moc, a ona w największej potrzeb e 
pewno poratuje, w największjm smntiu pewno po 
cieszy, co stwierdzają niezliczone przykłady. Pi zasy­
łam tę parę słów pociechy wszystkim strapionym, 
bo wiem dobrze, że kiedy serce w smutku, tęsknocie 
zostaje, ale serce w któiem jest prawda i światło, 
Bóg i cnota, to wtedy każde słowo w im euiu Boga
1 Matki Jego Najśw. przemówione ulgę i choć chwi­
lową przyniesie pociechę.

Ks. Jan  Trzopiński, 
administrator parafii, poczta Żydaczów.

Pomyłki w Nr 293. L. z Nowego Sącza nie
2 złr. tylko 1 złr- O.eszkiewicz z Solki nie 3 złr. 
tylko 5 zlr., Wojnarowska ze Lwowa nie 2 zlr. tylko 
20 zlr.

Z  B rz e ź n ic y  nam piszą:
Dnia 5 b. m. w domu niejakiego Kulika w 

Marcy Toręb ie , z okazji kolendy, zabrało się kilka­
naście osób różnej pici i rodzaju i wesoło s:ę zaba- 
«tiuło. W końcu tej zabawy niejaki Kozik, mając 
dawną jakąś urazę do obecnej tamże Wiktorji Wyrwa, 
chwycił za wiszącą na ścianie nabitą strzelbę i zauim 
iuui to sp strzeg i i temu przeszkodzić mogli, już 
Wiktorja Wyrwa ugodzona wystrzałem w piersi życie 
skończyli. Zabójca miał się podobno sam zgłosić do 
sądu.

Tego samegr dnia w gminie w Jaskonicach po 
wracał do domu niejaki Józef Oleś, a będąc już w 
pobliżu swej chaty chiał jeszcze zajść do karczmy; 
zobaczywszy to mrtka jogo, wybiegła nsprzeiiw i u- 
cliwyciwszy konia za cugle do domu skierować go 
chciał i. Oleś będąc już w nietrzeźwym stanie podciął 
biczem konia, s prędko zerwane sanki udeizyly dy­
szlem w piersi matkę Olesia tak silnie, iż w kilku 
nastu minutach żyć pizestała. Śledztwo w toku.

W  B u c za c zu  obchodzono uro zyścic jubileusz 
0 ,ca św. Duchowieństwo obu obrządaów po odpra- 
wieuiu modłów we własnych kościoła h zebrało się 
w św ątyui parafjalnej u stóp jednego ołtarza i zaiu 
tonowało hymn „Te Deum“ za Ojca św .—  Wyrazem 
tej zgody i jedności Rusinów z Polakami by ł i także 
uczta u ks. Gromnickiego, rz. kat. proboszcza, zasta­
wiona dla gości obu obrządków Wieczorem zapalono 
na ruinach zamku beczki smoln0, p> oknach wszyst­
kich obywateli zaDłysnęly śniada, a nawet żydzi u 
czyDili zadość życzeniu komitetu i pozapalali w oknach 
zwych świece.

N a g ła  Śm ierć . Książę Colonna przesłał pa ­
pieżowi w zes/.łą sobotę drogocenny pierścień jako 
podarunek jubileuszowy przez swego szambelana Eurica 
Donatiego. W chwili gdy wręczał Donati 1 Leonowi 
XIII. podaronek księcia, runął naglą apopleksji 
tknięty na ziemię u stóp tronu papieskiego. Ojciec 
św. wielce był przerażony tym wypadkiem.

K a ta s tro fa  na m o rz u .  Parostatek włoski 
„S in  Marco" utonął temi dniami w zatoce Biskaj 
skiej podczas strasznej burzy. Cała załoga utonęła.

Z  S an  R e m o  donoszą, iż książę następca 
tronu uda się w jesieni do okolic nadreńskieb, gdzie 
się podda kuracji winogronowej.

C ie k a w a  ró żn ica . Jenerał Logcrot, teraźniej­
szy minister wojny we Francji je s t  IStym ministrem 
z rzędu od lat 17, g nerał Moltke jest lutym szefem 
jeneralnego sztabu od r. 1701 czy li od utworzenia 
monarebji pruskiej.

G łu c h o - n ie m a  ba le tn ica. Do składu baletu 
nadwornej opery wiedeńskiej zaliczoną została w tych 
dniach Adela Lichtenfels, głuchoniema. Adela jako 
dziecko zdradzała niezwykłą grację w ruchach i to 
nasunęło matce myśl, aby nieszczęśliwą małą uczyć 
tańców z czem zwróciła się do baletmistrza Telle. 
Wzruszony losem dziecka podjął s :ę neuki i dzisiaj 
dziewczę ma zapewnioną przyszłość. Adela jednak 
tańczyć solo nie może, gdyż muzyki me słyszy i tylko 
tańczy w ustępach zbiorowych wykonywując naśla 
downiczo bardzo dokładnie ruchy swy.h koleżanek.

C ie k a w y m  faktem znjmywały się teraz nie­
które dzienniki rosyjskie. W Batumie zmarł w tych 
dniach na suchoty rosyj iki poeta Nadson. Był on dość 
miernych zdolności i raczej można go było zaliczyć 
do felejtonistów jak wieszczów, to też i krytyka poe­
tycznych dziel jego, przez Burenma napisana, nie była 
zbyt pochlebną. Otóż Nowosti postanowiły się ująć 
w dość orjginalny sp isób za zmarłym iw  szumnym 
artykule pisały: U nas w Rosji mordują wieszczów. 
Puszkin zginął od kuli, Nadsun od żółci Zoilowego 
jadu! Pewien lekarz (ciekawy to lekarz) wydał nawet 
zaświadczenie, że poeta Nadson byłby jeszcze żył, 
gdyby nie krytyka Bureniua. To już było temu osta­
tniemu za wiela i w Nowem Wretnieniu umieścił 
na ten temat < złośliwy fejlotou, że Nowosti i l e ­
karz  umilkli.

N o w y  w e lo c y p e d .  W tych dniach odby­
wały się w Paiyżu, na stacji kolei połuduiowej, próby 
nowego systemu welocypeda czterokołowego. Koła 
te mają kształt zupełnie podobny do kół wagono­
wych, aby się mogły utrzymać na szynach. Dwa sie 
dzenia umieszczone jedno za drugiem, przeznaczone 
są dla dwóch ludzi, z których tylko jeden porusza­
jąc pedały, wprawia w ruch welocyped. Szybkość 
welocypeda wynosi trzydzieści kilometrów na godzinę; 
larcie kół o szyny jest badzo słabe tak, że welocy­
ped puszczony w pędzie, przebiedz może ssm ośm- 
set metrów bez dalszego wprawiania w ruch. Ciężar 
całego przyrządu wjnosi zaledwie 60 kilogr. w sku­
tek czego jc ien  człowiek może z łatwością wnieść 
go i Uitawić ua szynach. Można go użyć na zwy­
czajnej drodze a to za pomocą kau zukowych opasek 
przymocowanych do kół.

dł ). Dom m ic ieny-ty  misjotiarzów algierskich «raz 
z kościołem (widziany z tyłu). Sominarjum misj -narzów 
algierskich. Mapa Lasonn, najgłówniejszej wjspy F i ­
lipińskiej. Damaszek: Miejsce upadku i nawiócenia 
św. Pawia.

*  W a rs z a w s k i  K u r je r  c o d z ie n n y  dołączy!ja­
ko pnm jum  dla swjch prenumerat!rów ładny zeszyt 
pełen rycin i prac literackich. Rycin jest kilkadziesiąt, 
a reprezentowani są wszyscy główniejsi nasi artyści, 
poczynając od Matejki,  Brandta i Siemiradzkiego. 
Świat zaś literacki i uczony stanął w licznym la  tę 
pie, od czcigodnego prezesa Akadcmji krakowskiej, 
dru J. Majera, az do najskromniejszych i najmłodszych 
pracowników pióra. Zapisać tu musimy „ltadę", którą 
zamieścił dr. J. Majer w tym albumie Kurjera co­
dziennego.

Ojiiswa oua tak :
R a d a .

Byś dramat twego życia odegrał przykładnie,
Zważaj pilnie, jak ci go urządzić wypadnie:
Rozum mccliaj wypełnia urząd Dyrektora,
Dowcipu użyj w miarę z* Dekoratora,
Rozsądek niechaj bacznym będzie Reżyserem,
Pamięć o obowiązkach gorliwym Sufi rem,
By go zaś nieprzyglu-zał podszept namiętności, 
Dyrektor niech je  trzyma w surowej karności,
Gdy sumienie w to wszystko wglądać będzie z bliska, 
Przyklasną ci z pewnością w kuń u widowiska.

Kraków dnia 4. gtudnia 1887.
Dr. J . Majer.

Wiersz ten, podyktowany kilkodziesięeioletniem 
do Wiadezeniem i wielką naoką , warto byłoby nau­
czyć się na puroigć, powtarzać sobie codzień i sto­
sować wszędzie tak w życiu powszedniem, jak  i 
w politycznem, a nadewszystko w politycznemu

* „ Ł o w c a 1 reku XI. wyszedł nr. pierwszy. Wstęp 
p. t. „Na Rok nowy" wykazuje działania Towarzy 
rzystwa łowieckiego ok o l) obudzauia cliŁci u ogółu 
zajęcia się umicjętnem rojśliwstwem, wykazuje starauia 
tego Towarzystwa, jego walki, ogóluą z początku 
apatią publicystyki krajowej, ogóluą niechęć objawia­
jącą się w pomijaniu milczeniem sp:awy myśliwstwa i 
usiłowań Towarzystwa. Wreszcie po długiej walce 
udało się przekonać wrogów o tern, iż łowiectwo jest 
sprawą krajową jak  każda inna. Sejm zwrócił swą 
uwagę na tę pracę i niebawem uwieńczone zostaną 
zabiegi myśliwców, niebawem bowiem wyjdzie nowa 
ustawa łowiecka, odpowiadająca dzisiejszym stosunkom 
krajowym.

Droga więc została cdbyta, cel prawie os:ągnięty 
a jednak nie dokeno jeszcze wszystkiego, nie dotarto 
do kresu. Staraeiom myśliwych pozostaje jeszcze sze­
rokie pole, ale dotychczasowe skuteczne działanie 
budzi nadzieję dalszego rozkwitu i zuaczeuia sprawy 
myśliwstwa. Następuje w tym pierwszym numerze „Ło­
wca" cały szereg rozpraw z dziedziny łowiectwa. 
Kazimierza kr. \V0d2iekieg0 „Rok 1887“ jest to 
przegląd niespodzianek i zjawisk jakie rok zeszły 
przyniósł myśliwym. Aitykul Wład lir. Koziebrodz- 
kiego „Polowanie na kozice w „Tatrach" zajmująco 
kreśli polowanie odbyte w lecie r. 1861 w górach 
Tatrzańskich i pełne jest remiuiscencyj z pod.óży 
au t i ra  w Alpy.

Następnie poświęca Dr. Kratter słów kilka 
sprawie reformy ustawy łowieckiej i krytykuje para­
grafy projektu.

Nowella Aleksandra Ubysza „Rob Duwid", 
wspomnicn a z lat dawniejszych, roiłem są uzupełnie­
niem lego obfitego w tekst numeru.

Powodzenie, jakiem się cieszył dotychczas „Ł o­
wiec", okoliczność, że jest to jedyne pismo zajmu­
jące się sprawami myśiiwemi, powinuoby i w tym 
roku wpłynąć na rozpowszechnienie tego organa 
łowieckiego tom bardziej, - ie  we wszystkich warstwach 
społeczeństwa mieszczą się myśliwi, którym każdy 
numer tego pisma milą sprawi niespodziankę i ro z ­
rywkę.

Rozmaitości.

Literatura i Sztuka.
* M isyj k a to l ic k ich  zeszyt pierwszy zawiera 

Ogólny pogląd na ubiegły rok 1 8 8 7 .—  Z nad G an­
gesu: List O. Maene T. J., misjonarza z Sunderbunds 
— Z Algieru: List od jednego z tamże przebywają­
cych Polaków. — Błogosławieni męczenuicy angiel­
scy: Edmund Campion, Aleksander Briant i Tomasz 
Cottam (c. d.). —  V. Życie i prace apostolskie błog. 
Aleksandra Brianta. —  VI. Życie i prace ap o s to lsk ie  
błog. Tomasza Cottama. — VII. Więzienie, tortury i 
wyrok śmierci. —  Wikarjat apostolski w Siamie- 
List ks. Ksawerego Guego. —  I. Łaska św. Dziewicy’ 
II. Mniemam niewolnicy. Prawo opiekuńcze króla si- 
amskiego. Obłudne słowa sąsiednich naczelników. III. 
Otwarta wojna. Przymusowy giód Biedai wśród chrze- 
ścian. IV- Stałość neofitów. Nowe uciem ężenia. V. 
Wzruszające opowiadanie o pewnej rodzinie. VI Mi 
sjouarz rolnikiem. Niedostępna wyspa. Legenda o ja j­
ku. Pierwsze poszukiwania Szezęśl.we polowanie. 
Wyspa Sancjan ('lok.)- IV. Mieszkańcy i ,ch jgi!yk. 
Nawrócenia. Próbka pi a owan. Pitaci, Chrześciań 
stwo na wyspach Pilipmskich. Wiadomości bieżące
z misyj- —  . . .. .

D r z e w o r y t y :  Algier. Ulica w starej części 
miasta. Typ żebraka arabskiego, murzynki z B isk ry  
i niewiasty z Elkantary. Krajobraz z pustyni Sahary 
wraz z zagrodą koczowniczego  Beduina. llodzioa ka 
bylska w ji idióży. BI. Aleksander Briaut T* J. umę 
czony w Aaglji z i  wiarę. Bf. Tomasz Cottam T. J. 
umęczony w Anglji za wiarę. Algier: Aga arabski 
w służbie francuskiej. Rodzina arabska. Dom m acie­
rzysty misjonarzów algierskich (facjata i lewe skrzy-

—  O s ta tn ia  m oda. OJ niejakiego czasu buddyzm 
hinduski sUł się modnym w Europie.

W  Paryżu, Londynie, Lipsku —  że już nic 
mówimy o różnych miejscowościach Ameryki półno­
cnej —  drukuje się mnóstwo rozpraw i broszur, gło­
szących mądrość buddyjską i w rozmaiły sposób ukła­
dających ua tytule słowa: „buddyzm", „teozofa",
„ezoteryzm". W Ameryce wznoszą się świątynie i 
yantesi ezynią w nich wyznanie nowej wiary. Co 
więcej, i Europejczycy idą za przykładem awanturni­
czych Amerykanów. Opowiadają sobie w Paryżu o 
trzech wysoko postawionych osobach, które w świą­
tyniach Colombo i Galles przyjęły buddy zm ; p. Bla- 
wackaja krząta się też około wzniesienia w stolicy 
świata podobnej świątyni, liczba zaś buddystów miej­
scowych ma być dość znaczną. Księgarze wydają lub 
raczej tłómaczą z hinduskiego katech zmy nowej wia­
ry ; widzieliśmy jeden, ob jmujący wyzuauie buddy­
stów południowych Indyj w przekładzie ca niemiecki 
1 francuski język. Niemiecki egzemplarz poucza, i. 
należy do dwudziestego siódmego tysiąca, francusk 
nosi cyfrę czternastego wydania. Podobno rozeszły 
się one w języku angielskim jeszcze w większej licz 
Die egzemplarzy.

W celu rozpowszechniania buddyzmu założono 
w Paryżu Towarzystwo Izydy i wydają pisemko Lotus; 
w Londynie w tym samym -zamiarze powstała „Loża 
londyńska" (London Lodges), a w liczbie członków 
znajdujemy takie nazwiska jak przyrodnika Wallace‘a 
i fizyka Crookes’a. — Podobnych Towarzystw istnieje 
w różnych okolicach globu ziemskiego do 136, w sa 
mej Ameryce do 15, z których jedno szczyci s ę imie 
niem znanego wynalazcy E ih o n a .  W Europie znaj 
duje się kilka.

Wydawane broszury, rozprawy i czasopisma 
czegóż nie Obiecują! Kraje dokoła Himalajów są 
ich zdaniem —  arką wiedzy, 0 której Europie ani się 
śniło! Tu tylko, w tym jednym kącika globu ziem 
skiego, zachowuje się rzeczywista wiedza! Tu tylko 
intuicja ludzka zrzuciła ciążące gdzieindziej na niej 
okowy! Wiedza starożytnego Egiptu i klasycznej 
Hellady, to jedynie plagjat światła, kióre gorzało 
niegdyś wśród mędrców Wschodu, zaciemniony zre 
sztą i zohydzony domieszkami suchego empiryzmu 
wąskiej djalektyki.

Mędrcy buddyjscy, dzięki pogrążeniu się w we 
wnętrzną zadumę, ujarzmieniu chuci cielesnych i wy­
wyższeniu pierw.astków ducha, doszli do takiej do­
skonałości, że zamiast pięciu posługują się aż siedmiu 
zmysłami. W skutek takiego rozszerzenia widnokręgów 
zmysłowych mogą dojrzeć rzeczy, o krórych wiedza 
empiryczna Enropy uigdy nie będzie miała pojęcia, 
pizyglądać się własnoś iom inateryj, których istnienia 
nawet nie podejrzynainy. Intuicję, jako organ pozoa 
uia. doprowadzili do najwyżizej doskenaloś.i. Mogą 
też dokonywać czynów, których zaledwie słabą podo­
biznę stanowią doświadczenia hipnotyczne i oogady- 
wame myśli Buddyści europejscy, jako przykład ta­
kich zdolności dachowych, cytują rzekomo „prawdzi­
wy" fakt, jakoby powstanie Sipajów z przed lat 30 
wybuchło na rozkaz myślowy ascetów hinduskich, 
wydany ze znacznej odległości.

Że są Indzie, którzy wierzą w podobne brednie, 
nie dziwi to nas bynajmniej. Gorączka spirytystyczna, 
tlejąca do ostatnich czasów, wykazała, iż wielu jest 
łatwowiernych. Ale poczyna nas ogarniać zdumie­
nie, gdy słyszymy, iż np. takie grono ludzi, jak  an ­
gielskie „Towarzystwo poszukiwań psychicznych" wy­

prawiło do Himalajów delegację w celu wyszukania 
ukrywających się mędrców asceiów, którzy mają po 
s adać tajemnicę tych wyższyob zdolności. Zbyteczna 
dodawać, iż silnego bodźca ku poszukiwaniom ta 
jemniczcj a nrdzmyslowej „wied'y" buddyjskiej do 
starczyły r  zultaty bad ń bypno ycznych. 0 * c  roz­
kazywania myślą, poddawania, odsiadywanie niezba­
dane jeszcze przez uaukę i nawet poddawane w wąt 
pliwość, oddziałały oczywiście na koła dalsze, nie na­
uko we, w sposób właściwy, usposobiły je do mis’y 
eyzinu. Do tych ezoteryzmów buddyjskich i poza 
naukowych nadz'ei bypnotycznych przyłączyły się 
resztki spirytyzmu.

Poszukiwaniami w tej dziedzinie zojęlo się nie­
mieckie czasopismo Sphin.c. Wśród współpracowni 
ków tego pisma zmjdnjemy znanego popularyzatora 
astronoma du Prela, angielskich uczonych Wallaceki, 
prolesora anatomji w Waszyngtonie Cones’a, profe 
sora fizyki w Dublinie B a rre fa  i wreszcie.. mędrców 
hinduskich, np. bramina Mobiui Mohan Chatterdji z 
Kalkuty i innych. Czasopismo to ma na celu bada­
nie nadprzyrodzonych sił w człowieku i naturze, wy­
śledzenie zdarzeń, należących albo bezp:średnio do 
sfery nadzmysloWfj, albo wynikających z takiej przy­
czyny, jednem słowem, poszutsiwan-a w dziedzinie, 
niedostępnej wprost zmysłum. Następnie postanowiło 
zająć się historycznemi studjami nad przeszłością mi­
stycyzmu f objawami nadprzyrodzoności w historji. 
Wreszcie m i na wid ku zastosowanie zdobytych re ­
zultatów do życia praktycznego i rozwoju cywiliza­
cyjnego.

Mieliśmy w ręku kilka numerów tego miesięcz­
nika. Nie wiemy dojirawdy, co o nim sądzić, czy 
uważać go za przejaw szerszej wiary, czy też za zrę­
czne skorzystanie z głupoty ludzkiej. Spirytyzm w 
otoczeniu hypnotyzmu i mistycyzmu ezoterycznego bud 
dystów rzuca się na każdym kroku. Jedeu aitykul 
opiewa np. o sposobach przedłużania życia Da całe 
stulecia, jest to oderwanie się od zmysłowości, po­
grążenie w zadumie bez przyjmowania pokarmów za 
wyjątkiem najniezbędniejszej garstki najprostszych po­
siłków, bez ruchu i marzeń o życiu. Komórki ciała 
mniej wtedy będą się zużywać i t. d. Inny znów a r ­
tykuł traktuje o prz.eckodzeaiu dusz, inny o ewolucji 
duchowej materji wszechświatowej!

Po stcłkach wirujących nastąpił spirytyzm, po 
spirytyzmie mądrość hinduska.

Oto rezultat, do jakiego doprowadziła filozofa 
pozytywna przez ciągłe tępienie w umysłach mło­
dzieży wiary w Boga a w sercu —  miłości do Niego.

—  s ta ro ż y tn y  o ł ta rz ,  datujący z r. 1501 w ko­
ściele Sw. Bartłomieja w Norymberdze rnnął w tych 
dnia h i poniósł znaczne uszkodzenia w rzeźbionych 
ozdobach swoich.

—  P ie rw s z e  h o n o ra r ju m . Albert Wolff, znany 
fejletcnista paryski, zamieszcza w Figarze  zaba­
wną reminiscencję z początków swej kaijery dzien­
nikarskiej. Było to przed 30 laty, kiedy de Ville- 
messant. wydawca Figara, wychodzącego podówczas 
tylko co dwa tygodnie, szukał ua bulwarach za mio­
dem i talentami dziennikarskiemu Wolff, należący w 0 - 
wym czasie do sekty znanej w Taryżu pod mianem 
„la bohema'* a więc rodzaj cygana czystej wody, 
skarykaturował pewnego dyrektora teatru znanego 
z brudoty i skąpstwa, nadesłał karykaturę do Ville- 
messantowi i zaraz następnego dnia znalazł swą p ra ­
cę w szpaltach Figara. Honorarjum zafejletouy pió­
ra mistrzów dziennikarstwa wynosiło nacnczas 100 
franków; Wolff nie spodziewał się mniejszej zapłaty. 
Jakież było jego oburzenie, gdy kasjer Figara  wy­
płacił mu 37 franków, 80 centymów, a zatem tylko 
3 sous za wiersz! Obrażony młodzian oświadczył, iż 
d arow u je  ten artykuł de Villemessantowi, na co od­
rzekł kasjer, iż uwiadomi o tem redaktora. Wolff od­
szedł z  kwitkiem, będąc zresztą silnie przekonany, 
że redaktor nie omieszka go przeprosić i podwyższy 
honorarjum.

Jeszcze raz zawiodła Wolffa nadzieja, zbliża 
się pora obiadowa a w kieszeni nie ma szeląga, co 
więcej: kredyt wyczerpany! Głód zmniejszył też nie­
bawem złość, ambicję Wolffa, siada on do stołu i 
pisze:

„Panie de Villemessant! Dowiaduję się obecnie, 
Ż8 w kasie pańskiej zjawił się dziś oszust i zamy­
ślał podjąć honorarjum dla mnie przeznaozone (w wy­
sokości 37 franków 80 centymów). Spodziewał się 
zapewne, że wypłacą mu 100 franków, dlaczegoteż 
nie przyjął tej mizernej sumki. Zbytecznem byłoby 
moje zapewnienie, iż nie zostaję w żadnym związku 
z tym opryszkiem i proszę Pana o łaskawe nadesła­
nie mi kwoty 37 franków 80 centymów. Wysokość 
honorarjum jest mi obojętną, — zaszczyt figurowa­
nia w Pańskiej gazecie wystarcza roi zupełnie. Jest 
to dla mnie droższym zabytkiem, niż wszystkie ska r­
by świata."

Po upływie pół godziny otrzymał Wolff odpo­
wiedź Villemessanta a w załączeniu 100 frankówkę: 
37 franków 80  centymów za fejleton a 62 franków 
20 centymów za „list jenjalny" wedle wyrażenia de 
Yillemessanta.

Telegramy „Przeglądu^.
Pola  9 stycznia. W  obecności a rc y k s iąż ą t  

Albre b ta  i K aro la  S a lw ato ra  odbyły się chrzciny 
nowonarodzonej córki a rcyksięc ia  K arola S zcze­
pana. Aktu tego dokona ł b iskup F lapp. Arcy- 
księżniezka ochrzczoną  z o s ta ła  n a  imiona: Re- 
j a tu ,  M-.rja. Do ch rz tu  j ą  t r z y m a ła  arcyksiężni- 
czka M nija  Im raacu la ta  w zas tęps tw ie  arcyksię- 
żniczki Marji.

B e r l in  9 styczuia. C esarz  p rzy jm ow ał wczo­
raj popo łudn iu  księcia W ilh e lm a  i u d a ł  się na- 
stęjmie wcześnie do łóżka. S p a ł  z rnałem i p rz e ­
rwami dość spokojnie.

K o n stan tyn o p o l 9 stycznia. K siążę C z a rn o ­
góry zawiadomił był Portę ,  iż b a n d a  C zarnogór-  
ców zam ierza  wylądować n a  w ybrzeża  Bumełji.—  
Depesza ta  jednak spóźn iła  się z powodu, iż by­
ła zerw ana  liuja  te legralirzDa R z ą d  bu łga rsk i  z o ­
stał uwiadom iony jnzez specja ln ie  u rządzony  t e le ­
g ra f  wojskowy u wylądowaniu b u łg a rsk ich  k a p i­
tanów Bojanowa, Goronowa i B raka low a  ua  czele 
bandy. C a łą  ekspedycję  przygotował Zauków  w Kon­
stantynopolu .

Nadesłane.

Niezbędnie potrzebna dla każdego posiada­
cza papierów wartościowych jest

gazeta  lo so w ań

„NADZIEJ A“
Prenumerata całoroczna na prowincji

t y l k o  z l.  1 8 0 .
Z num erem  noworocznym otrzym ali 

p ren u m e ra to ro w ie  bezpłatnie wykaz w szys t­
kich dotychczas wyciągniętych a nic podnie­
sionych losów, listów zastawnych, obligaey.j itp. 
Powszechny kalendarz  losowań na rok ISSS 

i innych bardzo ważnych dodatków.

Administracja „ N A D Z I E I . "  
wa Lwow.e, ul Karola Ludwika 1.

Z  zbożowych targów.

9 stycznia Lwów Tarnopol
1’odwo-

loczyska Jarosław

»; 20—6 75 
43)  5.—
i,----- 5.5
1.50—5.4 

5.— 
4 — 4.60 
0.50 11.—

(i.—— 6.60 
1.10—4.0.' 
i.75—6.50 
1.40—5.10
-i.— -a .—
3.85—4.5! 
9.50 10.6

6.-----6 50
4.----- 4.76
3.50—H.— 
1.2 5—5.20 
4.— 8.— 
3 7 5 -4 3 5  
9 —10-60

6 . 6 0 - 7 . -
1.40—5.10
4.-----6.50
4.65—5.55 
4.75 8.50 
4.10—4,80 
9.65 11.—

24—42*— 27.-41 .— 
40 —48.—

26.—.4 0 -  
37 .-60 .—

20.—42.— 
40.—65.—

PfZłuica 
Ż yto  
Jęczm ień  
Owies  
Gr<>ch 
W yka  
Hzejiuk 
Ii oanka  
K >nie. czer.
Konic, biała  
Konic, szwed.

wszystko za 100 t i l o  netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco  L w ó w  zł. 2S— 4> nominalnie.  
N ow y chmiel od 50 do 75 złr. za 56 kilogramów.  

Okowita za 10 000 litr. proc. L w ów  loco  2 3 5 0  do 24.—  
Wiedeń 0 stycznia. Pszenica od 7 80 do —  —  Żyto  od  
6-30 do — •— . Okowita 20 .75— do — — . Berlin 9 stycznia  
Pszenica l l j l i— do 171-50 Ż yto  117'— do 127 25 O k ow ita  
96'60 do 9J-60 Peszt 9 stycznia P szen ica  7 6  J do — '—  
Żyto 0'—  do — -— . Okowita  24 75 do — ■— .

L w ó w . Z Izby handlowej. 9 stycznia 1888. 
3. Akcje za sztukę.

Część ekonomiczna.
W ie d e ń  7. stycznia.

(Z )  Pomiędzy Berlinem a Wiedniem nastą­
piła zamiana ról. AYiedeń — co już długo tutaj 
nie bywało — ustrzymuje się od kilku dni w opty 
mistycznem usposobieniu; natomiast inny panuje 
nastrój w Berlinie, gdzie teraz widoczne są usi­
łowania pozbycia się inaterjału nagromadzonego 
przed niedawnym czasem. Usiłowania te zasłu­
gują na tem większą uwagę, że tak w odpowie­
dzi cesarza na życzenia noworoczne berlińskiego 
Magistratu, jakoteż w wywodach głównych dzien­
ników niemieckich przeważa tak stanowczo po­
kojowy element. Dla spekulacji mają te zape­
wnienia pokojowe ze strony owych pism, które 
jeszcze niedawno obawy wojenne ciągle podsy­
cały, wartość podwójną i dlatego z wielką skwa- 
pltwością szła ona za ich wskazówkami. Kursa 
postępowały raźnie w górę a repriza wzmogła 
się jeszcze bardziej, kiedy rozeszła 6ię wiado 
mość, że najstarszy rok asenterunkowy rosyjskie­
go korpusu gwardji został rozpuszczony na urlop; 
giełda bowiem upatruje w fakcie powyższym naj­
lepszy dowód ustępstwa Rosji w militarnym kie­
runku i pierwszy krok ku utrzymaniu pokoju. 
Za to tem niemilszą niespodzianką była sygna­
lizowana później z Berlina reakcja, która jednak 
nie miała żadnego innego powodu jak niedyspo­
zycję cesarza.

Silna tendencja nie doznała wprawdzie 
wskutek tego żadnej zmiany, jednakże haussa 
musiała się zakończyć, tem bardziej, że w osta­
tniej chwili zabrakło wiadomości z Paryża. Kursa 
ostateczne wjrkazują w porównaniu z wczorajszemu 
pewne aw anse:

Notowano:
Kredyty austrjackie 272*10, węgierskie 

274*75, anglobanki 101*25, uniony 96'—, bank- 
vereiny 86 75, _ laenderbanki 210*— , ludwiki 
195*—, czerniowieckie 211*50, renta wspólna 
7«*45, srebrna 80*80, złota austrjacka 109*75, 
papierowa 5°/0 93 —, złota węgierska 98*—, p a ­
pierowa 5"/0 83 40, rubel 1*10—,

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dyw idendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. ---------- 200 —
„ lw ow .-ezer-jass. 200 zł, w a. —  — 210 —

B anku kredyt, galic  200 zł. w. a. —  — 281 —
„ kredyt, galic. 200 z ł. w. a. ---------- 216 —

li. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hyp. gal c. 6 pre w, n. —  — —  —

r,
n n 71 °  " n n 97 — 98 25

,, « 5 * Prem. 99 — 100 50
Banku krajow ego 4 1/2° /0 w, a. 94 — 95 50
T ow . kred. ga lic . 5 „ „ „ —  — 100 50

477 >7 77 II 71 17 —  — 91 50
4 ' /  "/» n » * '2 '0 9 n —  — 95 50

li. L isty dłużne za  100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3u/0 w likw . —  — 54 —

77 17 B 71 (Ó. b°/o) ź ' / 2(Vz u --------- 43 —
3. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne gal e. 5 prc. m. k. --------- 100 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. --------- 105 —

„ „ 1883 4 ‘/b°/0 „ ---------- 94 50
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . . —  - -  19 50
Stanisławowa . . : ------- -  35 50

6. Monety.
Dukat holenderski . . . . . . 5.91 6.01
Dukat cesarski . . . . 6,04
N a p o le o n d o r ......................... 10 12
Półimperjal rosyjski . . . . . . 10.36 10.47
Rubtl rosyjski s r e b r n y ......................... 1*40 1*50

n b papierowy . . . . 1*9— 1*11 —
100 marek niemieckich . . . . 62 .— 62.75

Z F o o i ą g * !  l s o l e j © * w e
podług  zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer= 1887  roku
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5 .5 0 9 .2 7 11 35 7 .0 6
10 .2 4 3 .0 5 8.50
10.10 2 .2 8 3.19

10-03 3 .3 5 6.30
6-36 9.35 9 .2 9

1 0 .4 4 4.10 4.50
6.10 10 .25 12.38
6.22 10 .55 LOS
6-20 11.06 12 22
9.34 6 .3 5 5 .2 0

8.10

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . . . .  
„ P odwołoczysk  . .
„ „ n a  Podzamcze  
„ Czerniowiec . . .
„ S tanis ławowa . .

Ze Lwowa przychodzą:
Do Krakowa . . .

„ Podw ołoczysk  . .
„ „ z  Podzamcza  
„ Czerniowiec . •
„ Stanis ław ow a .

DoLwowa przychodzą:
Z Ilusiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 

Ze Stryja, .Okyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 gedz. 8 m. 59.

Z Ławoeznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu- 
Biatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I m .  33 .

Zc Lwoioa odchodzą:
Do Ilusiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz 8  m. 0 4 .  — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po­
ciąg osobowy o g 3  m. 0 4 .  — Do Stryja, Chyrowa i 
Ławoeznego' odehodń pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o gedz. b m. 30. .

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.53 m. rano.
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K l e j n o t  kap ł anów.
( Z  angielskiego).

śCiąg (1 liazy).

ROZDZIAŁ X 
Dręczony niecierpliwość.ą i nie mogąc ani 

usiedzieć na miejscu, an zdecydować się na ro­
zmowę z kimkolwiek bądź, zaniechałem zamiaru 
odwiedzenia ciotki AblewLite i błąkałem się bez 
celu po mieście, patrząc co chwila na zega 
rek. O naznaczonej godzinie skierowałem kroki 
ka domowi doktora Candy. Ezdrasz Jennings 
czekał już na mme.

— Przystąpimy wprost do rzeczy — rzeki, u- 
kazując roi krzesło. — Mówiłeś pan, że nigdy 
w życiu nie używałeś opjum, czy t ik ?

— O ile wiem nigdy.
— Po kilku nocach bezsennycfh spałeś dobrze 

tej właśnie nocy, w której zginął djarnent. Jaka 
była przyczyna pańskiej bezsenności?

— Nie wiem o żadnej, Betteredge wprawdzie 
twierdzi!. . ale o tern niewarto mówić.

— Przeciwnie. Cóż twierdził Betteredge?
— Że ta bezsenność była skutkiem nagłego 

zaniechania cygar.
— Betteredge miał słuszność. Gdy palenie ty­

toniu stało się nałogiem, wówczas tylko wyjątko­
wo silny organizm może nie odczuc chwilowych 
następstw nagłego powstrzymania się od tego na­
wyknięcia. Teraz nie dziwią się już pańskiemu 
rozdrażnieniu i bezsenności. Muszę z kolei zadać 
panu jedno pytanie, dotyczące pana Candy. Czy 
podczas obiadu w dzień urodzin panny Yerinder 
nie było między nanami jakiej sprzeczki o do­
ktorach i medycynie?

Wytężywszy pamięć, przypomniałem sobie, 
że istotnie wszcząłem wówczas wiadomą dysputę 
z doktorem i że dopiero wmieszanie się ciotk. 
kres jej położyło.

— Jeszcze jedno pytanie — odezwał się znowu 
Jennings. — Czy owego wieczora miałeś pan 
większy niż poprzednio powód lękania się o los 
djaorontu?

— Tak jest. Zjawienie się Indjan i rozmowa 
z panem Murthwaite bardzo mnie zaniepokoiły.

Jennings wyjął z szuflady dwa arkusze pa­
pieru! jeden był zapisany naprzemian atramen­
tem czarny i czerwonym, na drugim miejsca nie­
wypełnione odpowiadały tym ustępom z pierwsze­
go arkusza, które skreślone były atramentem 
czerwonym.

— Przeczytaj pan to — rzekł Jennings — a 
dowiesz się dwóch ważnych dla siebie rzeczy 
Najprzód, że wziąłeś djameut pod wpływem odu­
rzenia spowodowanego przez opjum; powtóre że 
to lekarstwo dał ci bez twojej wiedzy pan Candy, 
chcąc doświadczeniem dokonunem na panu ode­
przeć zwj ciężko zarzuty, jakiemi obarczałeś do­
ktorów

Trzymałem papiery zdumiony i osłupiały, nie 
wiedząc co powiedzieć.

— Przebacz pan biednemu doktorowi — rzekł 
łagodnie asystent; — narobił on przez to wiele 
złego, przyznaję; ale bez chęci szkodzeniu. Z no- 
tat ruoieh pan się przekonasz, ża gdyby nie na­
gła choroba byłby zaraz nazajutrz uwiadomił 
pana o swoim podstępie. Panna Yerinder byłaby 
się dowiedziała o wszystkiein i nie mogłaby wte­
dy powątpiewać o pańskiej niewinności.

— Mogę darować panu Candy — odparłem 
z goryczą; — ale trudno będzie mi zapomnieć o 
tym żarcie, który w każdym razie był naduży­
ciem. Chciałbym tylko wiedzieć, kto mi dał 
opjum bez mojej wiedzy.

— Tego nie umiem powiedzieć. Pan Candy 
przez cały czas chory nie wspom.nal am słowa. 
Pan się nie domyślasz ?

— Nie.
— Dajmy pokój temu. Dość, że w ten lub ów 

sposób dano panu uarkotyk bez pańskiej wiedzy 
Przeczytaj pan teraz moje notaty jako wyjaśnie­
nie przeszłości; co do przyszłości zaś przedstawię 
panu pewien projekt ■ bardzo śmiały, ale mogący 
wszystko naprawie.

Te wyrazy wyrwały mnie z odrętwienia. 
Rzuciłem okiem na papiery, które mi podał Jen 
uings. Pierwszy arkusz, zawierający miejsca pu3te, 
był wiernym odpisem urywanych zdań, wyrzeczo­
nych przez pana Candy podczas maligny;

„Pau Franklin . . .  i rozumny . . .  oduczy ć od

lekceważenia . . .  n edynznej. . .  cierpi na bezsen­
ność . ..  system nerwowy . .  rozdrażniony i . . .  do 
lekarstwa . ..  odpowiada . . .  szukać po omacku... 
to wychodzi na jedno...  wobec całego towarzy­
stwa. . . mówię . .  o na . . .  po omacku. . . tylko me 
dycyna raowi.. .  wiódł. . . innego ślepego.. .  wiem 
i0 to znaczy.. ' ja go przekonam... snu istotnie 
. . . .  apteczka lady Ver.nder.. .  dziś dwadzi.ścia 
pięć kropel...  jutro rauo . . .  i cóż panie Blake ?. . 
dzisiaj., lekarstwa., nigdy snu ? . .  .mylisz, s i ę . . .  
noc w y b orn ie .. .  dlatego tylko, że . . .  o p ^ u n . . .  
teraz o medycynie?

Na tern skończyła się pierwsza notatka. Po­
dałem ją  panu Jennings mówiąc:

— Więc to pau słyszałeś, czuwając przy nim?
— Co do słowa — odparł, — tylko nic prze­

pisywałem tutaj powtar/eń, które musiałem steno 
grafować, ażeby me stracić ani jednego wyrazu 
z tego co pan Candy mówił. Niektóre z tych 
zdań powtarzał p j  dziesięć razy, inne po pięć­
dziesiąt, stosownie do ważności myśli jaką chciał 
wyrazić. Te powtarzania przydały mi się jednak 
do utworzenia zrozumiałej całości z t y c h  uryw 
kow. Nie sądź jan  — dodał, wskazując na drug 
arkusz — że mi się zdaje, iż odtworzyłem te sa­
me wyrażenia, Ltórychby był użył pan Candy, 
gdyby był miał przytomność umysłu. Szło mi 
tylko o odszukanie logicznego następstwa myśli 
wśród chaosu urywanej mowy. Zresztą pan sam 
osądzisz. ' r ' ł'

Wziąłem drugi arkusz. Zawierał on powyższe 
majaczenia pana Candy z tą różnicą, że miejsca 
puste na arkuszu pierwszym były tutaj wypełnio­
ne atramentem czerwonym Podaję w całości to 
wyjaśnienie spisane przaz pana Jennings, aby 
czytelnicy mogli je porównać z urywam ni: sio 
wami paua Candy:

„Pan, Franklin Blake jest bardzo miły i 
lOzumny, ale potrzeba go oduczyć lekceważenia 
nauki medycznej. Przyznaje, że cierpi na bez­
senność. Odpowiadam mu na to, że jego system 
nerwowy jest rozdrażniony i że powinien wziąć 
się do lekarstwa; ou zaś odpow.ada że wieiwyć 
w medycynę, a szukać cztgoś poomacku, to wy­
chodzi na jedno. I to mi powiedział przy stole, 
wobec całego towarzystwa! Ja mu mówię: „Snu 
szukasz pan poomacku, ale tylko medycyna może

ci go powrócić11. On mówi: „Słyszałem o ślepym, 
który wiódł innego ślepego i teraz wiem, co to 
znaczy." Otóż ja  go przekonam. Potrzeba mu snu 
istotnie, a apteczka lady Yerinder jest pod moim 
kluczem. Niech weźmie dziś dwadzieścia pięć 
kropel opium, nie wiedząc o tern. a jutro rano 
zapytam go: „I ccż panie Biake ? nie zechcesz 
pan dziciaj popróbować lekarstwa? Bez tego ni­
gdy snu nie odzyskasz.“ — Otóż właśnie mylisz 
się doktorze; przepędziłem noc wy boi mc, a bez 
lekarstwa." Wtedy dopiero zawstydzę go: „Prze­
pędziłeś pan noc wybornie, to prawda; ale dla­
tego tyłKO, że przed pójściem na spoczynek za­
żyłeś opium. I cóż pan powiesz teraz o medy­
cynie"

Oddałem rękopis panu Jennings, podziwia­
jąc bystrość umysłu, z jaką odgadł znaczenie 
tych zdań zawikłanych i ciemnych. Przerwał 
moje pochwały, pytając, czy przeczytanie tych 
notat doprowadziło mnie do wniosku, że w owę 
noc pamiętną działałem pod wpływ°m opium. “

— Nie znam skutków tego narkotyku — od­
rzekłem — i nie mogę mieć stanowczego zdania 
w tym względzie; lecz jnstem przekonany, że pan 
się nie mylisz.

— Jesteś pan przekonany : ja  także, ale to 
nie wystarcza. Jakiem sposobem zdołamy wpoić 
nasze przekonanie w innych?

Wiskazałem ręką na notaty. Jennings prze­
cząco potrząsnął głową.

— To się na nic nie przyda Pomijając inne 
względy, chciej pan zauważyć, że ja  sam tylko 
mogę zaświadczyć o autentyczności słów doktora, 
i przypomniawszy sobie naszę rozmowę poprze­
dnią, sam dojdziesz do wniosku, czy moje świa­
dectwo może mieć jakie znaczenie. Te notaty 
na jedno tylko są nam przydatne: wskazują ja 
kim sposobem możemy udowodnić pańską nie­
winność.

— I jakiż-to sposob?
Jenniugs nachylił się ku mnie.

— Czy zgodziłbyś się pan na próbę bardzo 
śmiałą i... dziwaczną? Czy oddasz mi się z ca­
lem zaufaniem? Czy zechcesz narazić się na szy­
derstwo półgłówków? C y oprzesz się namowom 
i przedstawieniom przyjaciół, których cenisz i 
poważasz ?

— Zgodzę się na wszystko, byle tylko spadło 
/e mnie brzemię tak krzywdzącego zarzutu.

— Jeśli tak, to powiem panu, co zamierzyłem 
uczymc. Ukradniesz pan ujument po raz drugi, 
uie w edząc o tern i w obecncści świadków wia­
rygodnych.

Oniemiałem ze zdziwienia.
— Próba może się nie udać — ciągnął J en ­

nings — lecz sądzę, że ten wzgląd nie powinien 
pana odstręczać. Wszak wziąłeś się pan znowu 
do palenia cygar?

— Od roku, i paię teraz więcej niż przedtem.
— Musisz pan przestać palić, ale to odrazu, 

tak jak wtedy.
— Przestanę od dziś — odparłem.
— Jeżeli skutek będzie ten sam, co przed ro­

kiem, to jest, jeżeli pan będziesz cierpiał na roz­
drażnił nie i bezsenność, w takim razie zyskamy 
już pewną podstawę do działania. Następnie mu­
simy, o ile będzie można umieścić pana w tych 
samych warunkach życia, jak wówczas, i zająć 
pański umysł sprawą djaineutu; przez to znaj­
dziesz się, pod względem moralnym i fizycznym, 
w tein samem położeniu, jak rok temu i możemy 
hę spodziewać, że zażycie opium wywoła w

anu te same, lub bardzo podobne skutki. Oto 
moj projekt. Nie sądź pan, że jestem szarlatanem, 
kuglarzem... że działam na ślepo. Zasada fizjolo­
giczna, a której się opieram, stwierdzoną jest 
przez doktoia Carpenteia.

I otworzywszy książkę, przeczytał co na­
stępuje :

„Wiele powodów nakazuje mniemać, że 
wszystkie wrażenia są niejako utrwalone w móz­
gu i mogą się powtórzyć po niejak.m czasie, lu­
bo między pierwszym a powtórnym objawem te 
go wrażenia uuiysł nie ma świadomości o jego 
istnieniu."

— A Uraz rzekł Jennings, biorąc inną książ­
k ę — przeczytam panu zdarzenie, mające związek 
bezpośredni z panskiem pułożeiuem i zamierzoną 
próbą. Chciej pan zauważyć, że jest to dzieło 
najsławniejszego fizjologa angielskiego doktora 
Flliotsona.

(C. d. n.)

N a k ł a d e m  K s i ^ g a n i i  k a t o l i c k i e j

Or. W ł a d y s ł a w a  U l l i ł k o w a k i e g o

■ w  K i r a k o - w i e
w yszedł  św ieżo :

lalendarz katolicki krakowski
Na ro k  Pański 1 S S S

7. I), z  „ t a ł  a j  u . dodatkiem  ozdobnego  k a lendarzyka biórkowego, z w i e ­
loma rycinami (jedna k o l o r o w a n u j  oraz czarny papier p erg a m i owy do 
notatek. Cen i egzem plarza  broszurow anego 5 0  e t . ,  w pięknej i trwa/e,  
oprawie kartonowej 0 5  e t - ,  w  bardzo ozdobnej  z plntna pąsow ego ,  złote  

brzegi, z ło te  wyciski I  k ł ,  "-iii C t .
'la przesyłkę 1 egzem plarza 21 centów , 2 - 3  egzem plarzy 25 ct .  na 

przesyłkę 4— 12 egzem plarzy ty lko 36 centów dołączyć  należy.
1803 S C
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Ł PNwrlHt f t r
Pigułki

+ + + + + + + *  ł ’+ 4 " 4 - « « K + v w t 4 ł + + + f - s r

j a n  i m m |
poleca

n i e z a w o d n e  i w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y w a ­
b i a n i a  p l a m .

A p t e k i *  w  W i e d n i u ,  S i n g e r s t r a s s e  5 hę. 1 5
„ZUM  G D L D E N E N  R E I C H S A P F E I /1.

i P 7 U C 7 P 7 9 u O  i t r O U I  dawniej  uiuwersalnem pigułkami
■ “  Ł J O  ,.&CJvC l\l CW zwane, zasługują  na tę ostatnią

nazwę najsłuszniej , gdyż rzeczywiście  mu istnieje żadna choroba, w  k ló-  
rejby p igułki tu m e przek ualy w bardzo w-ielu w ypadkaili  o swej rsido- 
w i ej działalności.  \V na iuporczywszych w y p a d ł  ach, kiedy w-iele innych  
lekarstw napróE.no użyto, nastąpiło po tych pigułkach iii->zl czo#b 'azy  
i po  krótkim czasie  zupełne  w ylecze  le. I pudełko z i5 pigułkami 21 c t , 
zwój z 6 pudełkami I zł. 5 ct., pocztą nieupłat za zaliczką I zł . 10 ent 

Za poprzedn im i nadesłaniem nalrżytości  kos t i j s  rpl  tn ie :  1 zwój  
pigułek zł .  1.25, 2 zwoje 2 zł. 30 c t , R zwoje 8 35 c-t., 4 zwoje 4 z)
40 c t , 5 zwojów 5 zł. 20 ct., 10 zwojów 9 zł. 20 ct. (Mniej n iż  1 zwój 
nie posyła  się).

M nóstwo już 1 s iów  nadeszło, w których kupują y te p igułki dz ię ­
kują za odzyskane zdrowie po przebytych ciężkich charohach. Kto raz 
użył tego  środka, poleca  go  dalej. 1754 7 -  1 1

Z  w ie lu  p o d z ię k o w a ń  pod a jem y  tutaj k i lk a :

d n \ v n i < e j  M .  P a p p i U S  

L w ó w ,  l i l l ć i i  A k a t R  t n i c k a  n c x .  I O . ,

wyszczególniony za w y k w in tn o ś ć  gustu
w wykończeniu kapeluszy i strojów damskich m ed a ­
lami zas ług i na wystawach krajow ych w e  L w o w ie  
w  ro ku  1877  i w  K ra k o w ie  w ro ku  1 8 3 7 ,  poleca się 

łaskaw ym  względom P. T. Pa.ii.
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c  ntów.
A M A N fH N A , usuwa p lamy p o w ita -  

łe  z soków cukrow ych, b ii łka ,  
lodów itp., ilakon . . 25

APSE1>Ł. l y c i ą g i  p lam y t łuste  z 
materyj  j edw abnych  kolorów 25  

A 0 E T 1 N A  niszczy plamy alka l iczne  
i m oczowe, flakonik . . . 25

B ^ N Z O L IN A  w yw abia  p lamy tłuste  
i potow e,  m aziow e i pokostowe,  
flar .m ik  m ały  20 c t , ca ły  . 30

R R A Z Y L I N a :  prane w  brazynuie  
roaterje czarne wy] ło u ia le  i po­
p lam ione odzyskują p ierwotny ko 
lor, połysk i Sztywność, pakiet OS 

E T IL IN A  usuwa p 'am y powstałe  z 
podłóg ,  z farb anilinowych^ trawy  
l a k e r ó w  i sm oły ,  f l ik  n . . 25 

J A N IN A  rozpuszcza plamy cza ue, 
powstałe  na skó"ze prry farbo-  
w niu włosów , f lakonik . . 30

JA Y E L1N A  używa się  do w yw ab ia ­
nia  z biel izny pl im kolorowych,  
a m ianow ic ie  pow sta łych  z piwa, 
w ina czerw onego ,  owi ców, k o n f i ­
tur, atramentu itp.,  f lakon . 20

K W A SE K  w laseczkach  używa się 
do czyszczenia  pa lców  z a t r a m e n ­
tu, łase z k a ....................................Oj

centów
K O R ZE Ń  M Y D L A N Y  bi»ły, s łuży  

do prania materyj jedwabnych  
otłuszczonych  i zbrudzonycb, pa-  
kiecik po 2 ct i . . . .  04

m y d e ł k o  ż ó ł c i o w i : używa się
do wywabiani* i-lam zastarzałych  
z inaieryj bawełnianych, w e łn ia ­
nych i jedwabny c l i , kawałek 25  

ODA LINA,- m j l e p s / y  ś iod ek  do czy- 
szcz.enia s .kien n ię ik ich ,  usuwa  
(dam y pow sta łe  z k u r .c ,  potu t y ­
toni j, udeka, piwa, kawy r/ckca­
lach’, p 'e»ni, wilg  c i ,  śmi ta n k i ,  
i-i solu d p  , il.ikcm , . 35

O K S A IJ N A  w ywabia  plamy atra- 
m entotow e, rdzawe i krwawe, z p a ­
pieru i b ie  izny, flasrka 25

Q U1LAJA; materje  w i ln iane i j e ­
dwabne, prane w odwarze (jjuilai, 
t acą plamy i odzyskują świeżość,  
p r /y E m  kolor materji n ic  nie
t r a c , , p a k i e t ...............................01

YV YSKOK T E R PE N T Y N O W Y  usu  
wa p lam y pokostowe, olejne i ż y ­
wiczne. fl-’kou ..............................25

Z IE M IA N E K  oczyszcza  materje  b i l ­
le  w ełn iane  z brudu i k u r z u , 
pskiec ..............................  2 1

E e o g a n g  15 mai i 1883 r. 
S m n o w n y  Pan;e ! Pańskie pigułki  

działają prawdziwie cudow ni”, i ie 
są tak jak in.ie zachwalane śr o d ­
ki, lecz po inajają  rzt czy w iście, na 
wszystko  

Z z u n ó w icn y ch  na W ielkanoc pi - 
gu łek  rozdałem prawie wszystkie  
prr.yjacrolom i znajomym, a w s z y s t ­
kim one pom ogły ,  nawet osoby w 
atar.zyin wieku i z łoz in  .itomi c ie r ­
pieniami i cli robami doznały orze*  
nie jeżeli  n i e c a ł k o w i t o  zdrob ir, to 
znaczną  a l f ę  i chcą ich dalej zu 
żywać. Okraszam zatem o ponowne  
przysłanie pięciu zwoi. O d-m nie  i 
wszystkich,  któr y  za pomocą Pań­
skich p gu ł  k wyzdrow iel i ,  n a jser­
deczniejsze podzięk o w m ię .

M arcia  1 h u ttn yer .

Repa, St.  Gyorgy, 16 lut. 1882. 
Szan- wr.y PanieI N ie  man, stów 

na w ypow iedzenie  nsjser leczi.iejaze-  
go podziękowania n  Tańskie p i­
g u łk i ,  gdyż po Rogu wyzdrowiał*  
moja ż o n a , która przez pary  lat 
ciężko chorowała, przez pańskie p i ­
gu łk i czyszczące kr w, a jakkolwiek  
jeszcze j e  zażywać niuT, to zdi.  wie  
jei tak się polepszyło ,  iż z m ło d o ­

cianą rz e ż k o ś c ą  może sprawować  
swe ooowiązki.  /i inniego podzięko­
wania proszę d a dśbra ws ya'ki-h  
cierpiących zroh ć odpowiedni uży 
lek  a zara ipri zechce mi Pan przy-  
sE ć  znów- dwa zwoje | ig n łek  i dwa  
m ydła  chińskie.

Z szczególnym szacunkiem  
A lo jzy  X o w a k t og. odrnk.

W i e l m o ż y  Panie I Przyouszcea-  
jąc, że  wszystkie Pańskie lekarstwa  
są tak dobre,  iak Pański ałyriny 
l/uham  tia odmrożeni/-., który w mo-  
i-j lodz in ie  k lku zastarzałym o d ­
m io tę  iom szybko p o m ó g ł ,  zd ecy ­
dował m się mion- mojej ni ufności 
do taki-li  środków uniwersalnych  
c l .w yc ć się pańskich pigułek c z y ­
szczących k ie w ,  .iby za ich pom ocą  
usunąć długoletn ie  cierpienie  lie 
moro dalne.  Wyzn >ję więc. P a n u ,  żo 
chori.ba moja po 4 ty g o dn i’ oh u ż y ­
cia leku zupełn i” usia ła  i że p ig u ł ­
ki polecam nsjgotęcej  w  kółku  
in dcli znajomych. Nie mam r.ic 
przeciw temu, jeżeli  Pan chce o g ł o ­
sić publicznie  moje pismo.

W iedeń 20 lutego 18-1 r.
Z szacunkiem O. v. T .

IZYDOR WOHL
ulica Sykstuska 1. 6.

i w e  Hi  " W  O  ■"ps7v r  I  Ł
poleca  Szan. P« T. Publiczności  

swój W Y Ł Ą C Z N Y  skład

ROSSYJSKIEJ
Według obok stojącego cennika.

1 i •iU ł.) Jik)
KAYSOW , doisk. czarna l/i kilo  

„ „ m eiange  „
SUSZO NG , w yborna „ „

„ najlepsza „ „
ME1.ANGE karawanowa „ „

F F :: .11 ; ;
K pi t\  | funt 1 zł. G ) k.IS.PH: ?>:
W I wyborna *L kilo

ysiewki ' tl prima „ 
ln on  plus ultra „

25 
6:11
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P ra w d z iw e

s u k n a  b e r n e ń s k i e
ca porg jesienna i mmi

które pod w zględem  dafai-OCi i trwa­
ło ś c i k a żd y  inny w yró b  p r z e w y ż ­
s z a ją , wysyła za zaliczką fabryczny
1755 S K Ł A D  S U  K U  A

S i e a e l - l m h o f  w Bernie.
/ .  R e sz tk i su k n a  n a  ubranie.

Mtr. 3 T  Job: Ą ; r czei 4 -b0
H t r . f « uv r 'w  7 -75
Mtr. 3 102 #  1°-50
/ .  Iteo/ztki n a  c za rn e  g a l oto* ubr& nie

M tr 3 ,J5dol*%o c2*r“e*0 2 i 7.__
\ |  t-T Q ż 5 najlep . pcruw iań- , , ł  q  r  Q  
l T l t l . O  akiego i D oskln*  “ ' “ u

Każda resztka je s t  zupełn ie  w. 
starczająca na ca łe  ubranie męskie  

(surdut, sp od n ie  i kamizelka).

Zim ow e sukna  na  p a lto ty

Mtr. 2 dobrego sukna b o y  zł. 4  SO 
Mtr. 2 najleps i ,  sukna Boy zł . fi — 
Mtr. 2 dobrego Palmerstonu zł  7 .— 
M.r. 2 najlep Palmer*t,onu zł. .1.50 
\ I f „  1 75 r.Ciłeu na kurlkl A 0 5iHli . 1 ,|0 p0l0„anla -

K a m g a ry , T iiffe l, sukna  na damstcie 
płaszcze  n a  słotę, jak również wszy  
»tkie gatunki  towarów sukiennych,  
poleca się jak  najtaniej.
N a żądan ie  rozsy ła  p o w y ższa  f irm a  

p ró b k i darm o t opła tn ic .

Ni *

Ł askaw e zlecenia  od«\ rotnsj. po-  
opakow anie  franco. Kupcom rabat

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych u'ica 
Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ulica ilalicka róg Wało­
wej — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — CZERNI W- 
CACII Rynek 1. 2. Y\ BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej — 
\ \  TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas.) — W iiZEŚZO- 
MIE w aptece p Karpińskiego, w sklepach, p. Jamrozika 
- Zacharskiego.

Balsam na odmrożenia
J .  /'ser/to fera , U f U n y o d  widlu lat 
jako najpewniejszy środek przeciw  
wszelkim odmrożeniom tudz'eż z a ­
starza łym  lannin Sio k 40 ct., 
opła ln ie  6.5 uf.

Balsam na móle Hezawoatfy
----------------------------------------środek na

wzdęcie  szyi ct  , opłat nie G5 c t

Esencja życia (Kropie P az-
------------ 1 i   kie) p rzeciw  ze-

p sutem a żoł^d.^owi, z łemu tra 
w i e n i u , dolegliwościom  dolnych  
części ciała , w borny środek do­
mowy. F lakon 2 ) ct.

1303
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do grania F. Piatnika
i n a r l t i .  i / . i o i m , k a s e t k i  « lo  t y c b ż e .  s / . i i -  _ • •"

( • I i O t t T H C d . ,  s / a r l i } ,  d o i i Ł i i i n  i a r c a b y

poleca najtaniej M A G A Z Y i N

R r a u i  L « c n ^ R R r
Lwów, uiica Halicka I. 16. 

C e n n i k i  < l a i - i n o  i o j > l a m i o .
1773 1 -  42

Uomniei s- 
hsusena, fla-

Esencja na oc2y
szka 2 złr 50 c t , j ól flaszki 1 
złr. DO ct.

Pomada Tannochinowa
J . R s er ho /era  o i dawien  dawnp  
przez lekarzy i osoby prywatne  
uznana jako najlepa/y środek do 
porostu wł(>sów O u J o w n y  wie ki 
słoik 2 złr.

Plasier uniwersalny j ,roi-
____________________________ — is łeu d la

wielokrotnie  uznany przy ianarh  
od pchnięcia i c ię c ia ,  t ru dn ich  
do wyleczenia  wr dó«- wszelk e- 
pn rodzaju, także starych p e r io ­
dycznie  odnawiają ych się wrzo-  
dai h na nogach , bolącycn i r o z ­
ognionych  piersiach i podobnych  
c rri icniach. Słoik 50  ct., op ła ­
to i” 75 ct  ,,

Sok z babki zaostrzon ej,
o ęó ln ie  znany, doskonały środek 
domowy na nieżyt., ch ryp k ę ,  ka­
szt 1 kurczowy itp. Fl»sz.e<-zka .50 c.
2 zł. sz. z przesyłką pooz 1 zł  50 c.

Amerykańska maść gośco-
w a , najlepszy środek przeciw  
wazyBtkim goścow ym  i reum aty­
cznym  cierpieniom 1 zł. 20 ct.

Lik:er, z z ió ł alpejskich,
W  O Bernhaida, flaszka 2 zł. CO 
ct.,  pół fEszki 1 złr. 40  ct.

Proszek na pot u nóg,
pudełko 50 ct., opłatnie 75 ct.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na sk ładzie w sze l­
kie w austrjackich gazetach ogłaszane kraj m-e i z ipran iczne  aptekarskie  
szczególnośc i ,  w danym zaś razie brakujące na skladzih na żądanie p u n ­
ktualni” i ja k  nrjtaniej  będą sprowadzone.

K « z m  ł k a  p o » ’sr.t*| za poprzedn im i otrzymaniem kwoty p rzek a ­
zem pocztow ym  lub za zaliczką

Za  p o p r z e d n im i  n a d e s ła n ie m  n a l e ż j l u ś e i  (Ołijlefii&J p iz c k a -  
/ e u i  | i o (‘/ 1 onvjni) p o r to  j e s t  z n a c z n ie  ta ń s z e  n iż  p r z t  p o s j ik n o l i  
z a  z a l ic z k ą .

Prawie wszystkie powyższe szczególności mają także na 
składzie we Lwowie pp. Z. Rucker apt. i P. Mikolasch apte­
k a rz ; w Tarnopolu p. jamrógiewicz a w Stanisławowie p. Beil.

Podziękowanie.
' W ielmożnemu Drwi

ROTHOWI
1 o k u l i ś c i e  we Layowle.

Doznawszy twej troskliwej a 
nader umiejętnej opieki lekarskiej, 
wciężkiej chorobie ocznej mej żony, 
a, nie mogąc Ci się innem sposo 
betn dostatecznie odwdzięczyć, skła­
dam Ci tutaj wyrazy niewygasłej 
wdzięczności. 1804 1— 2

N i ż y n i i i M k i
aptekarz w Ropczycach.

I — — *11 I BKMBM— M —MBDPI

W ażne dla zdrowia  
i tajem nicy.

Paniom  i pai.om potrzebującym  dyskre­
cjonalnej porady i p om oc y  l e k a r s k i e j ,  
udiie la  takow ą z gwarancją  pożądanego  
:skutku i najściślejszej tajemnicy, dośw iad ­

czony od k ilkunastu  lat pr-ikrykują -y

Specjalista lekarz 
w  chorobłiu.ti tlyskrecyjnych.

Przyjmuje od (J— 12 godziny  i od 2— 5, 
przy ulicy Sobiesk iego  Nr. 12 n» I. piętrze,  
17C2 w chód przez podwórze. 65— ?

N a dyskrecjonalne listy p.id adresem  
J I) Kurpie l  ulica Sobi. ski”go liczba 12 
o dpow iada  bezzwłocznie  i wysyła lekarstw*  
sekretnie.

tłU* i« |R»H»b ł
f  x—‘

Uniwersalna sól Prae1ĉ ? »---------------------   ]ąca W. /Idu-
rich a  W yborny środek domow y  
przeciw w szelkim  następstwom  
u n m in ion ego  traw ien ia ,  ia k :  bo  
Iom g łowy, zawrotowi, k-.rozom  
żołądka, paleniu żołądka, uerp ie -  
niom  hem o ro id a la y m , zatwardze  
niu itd. P a c /ka  1 zlr.

Wódka francuska. fla»z, goc

fillO WYWIADOWCZE
J  u l  j  i W i t o s z y  ń s - l i i e j

nut do umiaszczefrui 

3  n  a  u  c  / }  c i e l  k i
z egzaminem do szkół wydziało­
w ych, udzielające oprócz przed 
miotów szkolnych, m u zjk i wyższej 
ta fortepianie, języka francuskiego, 

! rysunków  własnoręcznych , robót 
najuelikatniejszjm h ręcznych i kra- 

wiecczyzny

Ma także do umieszczenia A ngiel­
ką, z językiem  niem ieckim  i fran ­

cu sk im , bony polskie, niemieckie 
i francuskie i wszelkiego rodzaju 

słnżbę.

<5S
Ciurpłącyiu na pottup^ I ma uiatyzxn pultca sit; jjruwtl/.i«

P a ln -E s p e U d r
X „kOlWlci\", JaIo b*ud 
akut«cauj Iroiltk óainowj.

li iłkrtli inurti wmritkJct itUUd

W ielk i wybór
najnowszycłi

O u z i k ó w  i k l a m e r
do

s u k i e n  d a i u s k i e l i
]>oleca najtaniej

\\t> lAY(nvie. ul. Halkłkit 1S.

K P Ó L I K I
f r a n c o - s l c l e  

s u  t a n i o  d o  n a b y c i a .
T e i c h m a n i ł  1797 2—3

Przeworsk dworzec kolejowy.

Auanse PP. Abonentów.
( U t ó i - ( ‘ k u / , d ) ' U O i n . F i i t  m a  p r e y -  
w i l e j  a m f c s z c z i i ć  b e z p ł a t n i e  
w  o b j ę t o ś c i  lżS  w i e r s s e y  u i ł e  

i * i» ) e j : n ie . )

Ktoby chciał wziąć do córek za towa-  
rzyskę wdowę z w yższego  domu, dowi.  
sic adr su : W administracji „Prze g ląd u .“ 

Zarząd Kiunoruwic,  ust. poczta N o w ”. 
miasto nabył by używane zalubnie i w ó ­
zek lub faetonik.

C. K , u p rzy w . fa b iy k a  lik ie ró w  K . h r
D rohojows^ieg  > w B olsnow icach  poczta  
Hussaków, poi ca znane w kraju i z a g r a ­
nicą swe wyroby i uskuteczn a w szelk  a
zlecenie

H an d e l A F a lis z e w s k ie y u  w P rzem yślu  
poszukuje ucznia  do praslj ,ki.

W W. księża raczą łaskawie zam awiać  
bierety w cenie  2 50, 3, 3’50, 4 i  4'50 zł.  
w. a. pod adresem A. Z. p o s te  restante  
Białykamieu.

Od 1 Lipca b. r. folwarK w  a o b _acL 
Yyaockich J E g o  Stefana hr. Zam oyskiego  

do zazrendowania  przestrzeńJ620 m orgow,  
z tego pod uprawą u 0 m orgów  gliny  
pi ochnicowej, reszta  łąki i pastwioka. —

. Stacja kole i  i p czta  w Radym nie  odda 
lone ud stacji Radymno 7 k i lm .,  od stacji 
kolei Jarosławsko SokaLkiej  2 ml >m., sta 
cja Bobrow ska S zczegó łow ych  iuformacyj  
udziela się na miejscu

E ko nom a potrzeba do folwarku SAN  
NlKI,  poczta Mościska Reflektujący zachcą  
w p r z ó l  p r .y s ła ć  pooztą odpis swoich ńwu 
(h e tw ,  i le  lat wieku l iczą i swój a i r s .  
Pierwszeństwo mieć będą tacy,  którzy by 
być m og li  na wikcie  aworBkim, a le  tylko  
starsi w iek iem  i będący z pobliskiej  o k o ­
licy. Podania nieprzyjęte pozostaną bez
odpowiedzi. •____________________________

16 b. in. odbędzie Bię w Ossowcacft l icy ­
tacja konie zaprzęgow e, na młodzież i źre­
bięta. — Stacja kolei Buczacz.
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N  a j  t a n i e j , n a j  w i e k  s z y  m  w  y  b o r z e

chustki zimowe i plaidy angielskie 1476 3 2 — 52

p o l e c a  -_ACs.g's.s37‘3oi. *
i  S y n  i

pod „złotym Lwem ‘ wo Lwowia 1
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